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miesięcznie
1 złr. -50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie
24 z h .  półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 wr. —
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 8rg., 
do Franci i, A nglij, W łoch i Szwa earji rocznie 
80 frank"W — kwartalnie 20 franków.

N u m e r ,  kosztuje 6  centów.
R ę k o r i s j w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Redakcji 171.

We Lwowie Sobota dnia 24. Grudcia 1887. Rok XX.

Binro Redakcji „Dziennika Polskiego8, uliea Batorego 
liczba 26 Przedtem  Halicka 46).

P rzedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie
0 i t\  — kw artalnie 4 złr. 50 ct. — m ie r
1 złr. -50 ct.

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przsipłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro A dm inistracji „Dziennika Polskiego8, plac M a-jacki 

liczba 6 i  7 w demu pana A iselk i; we W ie d t, i, 
Hamourgn, Frankfurcie nad tlenem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei- Szwajearji i W rocławiu rap. H aasenstein 
e t Yogler, we W iedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w W  irszawie Reichman et F rendler, B iur'1 
anonsów w Paryżu C. Adam me des Saint 
Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłacą <■ entów od jednego 
wiersza drobnym clrnkiem (petit).

P ryw atna korespondencja i nekrologi 1 3  et.jgod wiersza.
Drobne o g ło szen i po l ’/s centa od wyrazu Pomieszka­

n ia  i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

R etia iy  ¥  mliryce „Nadesłane” 20 cm. od wiersza.

O*’ 4 * nioistraefi.
stm;.-. nakładu upraszamy o wczesne 

r .^uumcraty, ^ n o s z ą c e j '
miesięcznie 1 zł. 50 ct.

( kwartalnie 4 zł. 50 ct. 
i Z.h donoszenie  do d o m u  d o p ła c a  się m iesięczn i*

t r  2 0  ct.

cdi

\ w e L w o w i e

. . ( miesięcznie 2 zł.n a  p r o w - n c j i  L kwart âlnie g

w e L w o w i e

Za dopłaca s i ę :
( miesięcznie 50 ct.
( kwartalnie 1 zł. 50 ct.
( miesięcznie 80 ct.

n a j. ■* w i n c j i /  kwartalnie 2 zł. 40 ct.
Pk&i.di'"jer-ate nf, Dziennik przyjmuje się tylko 

od 1-go 5-g o. zaś na „Bluszcz11 tylko bd l-QO 
każdego nio3;ąc.a.

Zwracamy, iińiat'; naszych miejscowych prenu­
meratorów że ta-k za punktualne wydawanie w 
Administracji fjal j doręczanie , Dziennika" do 
*Ormi Wiko wtedy ręczym y, jeżeli „Dziennik"

w s t a ł zaprenumerowany w adm n'stracj 

p ł a c  M f t r j a c k i  1. 6 .

i t a i i j a .
Lwów 23. grudnia.

Nie mamy wyobrażenia, kto jest pan Fr. Pa- 
zditek 1 t‘bi uważalibyśmy za stosowne mówić o 
, m na ten: miejscu, gdyby nazwisko to nie m ie­

ściło się u., broszurze politycznej, która sobie po­
dstaw iła a& zadanie sk reślić  zasady „racjonalnej so- 
i  fidarności wszystkich Słowian"^ Wyrażenie Pazdi- 

tek moglibyśmy snadno uważać nie za imię własne, 
ile za imię pospolite, równoznaczne z wyrażeniem 
Czech — gdyby nie ta okoliczność, nie mówiliby- 
śiny tutaj o nk a;. Nam się zdaje, że na czterdziestu 

JE małych stronnicach — tyle liczy studjum polity­
czne pana Kr I-azdirka — mirści się całe pi li­
tyczne credo, kioro każdy Czech chętnieby podpi­
sał '-dybv miał dość cyw'lnej odwagi. Wyrażone 

• tam O p a try w an ia ,a  zwłaszcza odnoszące się do 
v racjonalnej solidarności wszystkich Słowian11 od­

biły się już niejednokrotnie o nasze uszy, tylko że 
nie zawsze z równą wypowiadano je szczerością. 
Pod płaszczykiem pseudonymu można sobie po­
zwolić tę oiwartość, można wiele rzeczy wypowie- 

; Y dim ć* AtórycbbT ^  "-nie ośmielił nikt podnieść 
^ ia w r ifS ' i puńAcznie. Korzystał też obficie z tej 

’*r»hwśe* i pac Fr. Pazdirek i pozwolił sobie też 
liejedno, o czem dmychczas bardzo dobrze wie- 

\  k lę l iś m y , ale czegośmy dotychczas jeszcze nie 
słysreli.

Pan Pazdirek podzielił sobie zapewne dla
f  ‘ułatwienia i w ię k s i  przejrzystości robotę i mówi 
V T  osobno o solidarności' słowiańskiej w granicach 

' monarchji auitro-węgierskiej a osobno o solidarno­
ś c i  ogólno slow wń&kej w Europie. Kto z fałszy- 
*wego wychodzi założenia, ten mimo wrzekomo naj­

logiczniejsza o ,/uiunwania koniecznie tylko do 
fałszywi en n ' dojść wniosków. Funktem wyj- 

,>ńcia dla pana i a l ir 'a  jest znana dyslokacja szkol- 
'u a -trtgo  .fiksceie racji ^ana ministra oświaty, która, 

wiadomo igrom n?j narobiła wrzawy w krajach 
korony św. Wacława, i jak również wiadomo, zakoń- 
czyia się najformalmejszą rejteradą. Pan Pazdi­
rek wi. dlaczego tak się stało i kto temu właści­
wie winien — poucza nas, że Polacy czują się 
tak szczęśliwymi pod rządami Jego Ekscelencji 
lirabiego Tjftflego, tyle mają korzyści z obecnego

systemu rządowego, że za nic w świecie nie chcieli 
poprzeć reprezentantów narodu czeskiego w szla­
chetnych zamiarach obalenia gabinetu. Ależ na 
]3oga — kto panu Pazdirkowi powiedział, że Po­
lacy uważają hrabiego Taaflego za ideał austriac­
kiego prezydenta ministrów, zkąd to pan Pazdirek 
wie, że Polacy za żadną cenę nie chcą się zgo­
dzić na zmianę obecnego systemu rządowego, gdzie 
to pan Pazdirek wyczytał, że Polacy obecnie 
w tak szczęśliwem są położeniu, że już niczego 
pragnąć niehnogą? Że po takich premisach pan 
Pazdirek zupełnie się poplątał w swoich konklu­
zjach, łatwo zrozumieć.

Nie mamy nic przeciw wspólnej akcji naszych 
reprezentantów parlamentarnych z reprezentantami 
narodu czeskiego; owszem catem sercem i całą 
duszą popieramy sojusz dwóch narodów bratnich, 
który jest więcej aniżeli polityczny, ale niechaj 
nam pan Pazdirek przestanie prawić o racjonalnej 
solidarności słowiańskiej, niechaj panowie Pazdir- 
kowie — używamy tego wyrażenia w znaczeniu 
rozciąglejszem —  dadzą pokói szalonej fantazji o 
jednomyślności i zgodzie wszystkich Słowian. 
Obraz tej solidarności słowiańskiej, jaki przed na- 
szemi oczyma roztacza pan Pazdirek, jest wpraw­
dzie bardzo rozczulający, ale nam się wydaje, że 
obraz taki mógł powstać tylko w rozgorączkowa­
nej fantazji panrosyjskiej. Nas dreszczem przejmuje 
przyszłość, jaką nam w swojej wyobraźni maluje 
pan Pazdirek. W naiwności swojej przyznaje on 
w czterdziestostronicowej broszurze, że obecne sto­
sunki polsko-rosyjskie są nieszczęściem dla całej 
Słowiańszczyzny i wyobraża sobie, że usiłowaniom 
i pośrednictwu Czechów uda się załagodzić ten 
spór i doprowadzić do modus vivendi między Po­
lakami a Rosjanami. Sancta, sanctissima sitnpli- 
citas ! Pan Pazdirek nie ma wyobrażenia o nas 
Polakach, nie zna naszych dziejów i naszej prze­
szłości, naszych tradycyj — obcą mu polityka ro­
syjska i jej ostateczne cele, jeżeli mniema, że na­
ród czeski mógłby sie podjąć roli pośrednika mię­
dzy nami a Rosją. Nie wiemy jak Rosja przy­
jęłaby takie pośrednictwo ze strony czeskiej, 
my z naszej strony uwalniamy kompatrjotów pana 
Pazdirka od tej życzliwej usługi — my faktorów 
nie potrzebujemy.

Gdyby nam nasza przeszłość nie dawała do­
statecznego wyobrażenia o tem, jak sobie Rosja
wyobraża solidarność słowiańską, gdybjśrny się nie 
przekonali na własnej skórze, co znaczy hegemonja 
rosyjska — dzisiejsze zachowanie się dyplomacji 
rosyjskiej i narodu rosyjskiego w obec Bułgarji 
byłoby dla nas dość odstraszającą wskazówką. Panu 
Pazdirkowi naturalnie wydaje się, że Rosja z czy - 
stej i bezinteresownej miłości dla Bułgarów nie 
chce załatwić przesilenia, że w interesie samych 
Bułgarów, których wolność wielkieini okupili ofia­
rami", utrzymują kraj przez lat dwa w niepewno­
ści i naprężeniu. Nie myślimy panu Pazdirkowi 
perswadować, ie  się myli, jeżeli mu z tem zapa­
trywaniem dobrze, nie chcemy go z mego wypro­
wadza ć. Niechaj sobie p. Pazdirek wzdycha do so­
lidarności słowiańskiej, choćby racjonalnej, niechaj 
swój naród uszczęśliwi jeszcze wielu studjami po- 
litycznemi na temat hegemouji „najpotężniejszego 
narodu słowiańskiego" — ale niechaj nam raz na 
zawsze da spokój. Jeżeli Czechom i innym narodom 
słowiańskim konieczną jest do ieh bytu narodo­
wego opieka caratu, jeżeli mniemają, że sami 
istnieć nie potrafią, że własne ich siły nie starczą 
do utrzymania warunków własnej egzystencji, my 
nic przeciw temu nie mamy, ale w swoich rozu­
mowaniach i programach niechaj nas raz na za­
wsze wyłączą. Żądamy dla siebie tego, czego my

im z naszej strony również nie odmawiamy. My 
zostawiamy panom Pazdirkom najzupełniejszą 
swobodę, wiemy bowmin, że gegen die Dummheit 
Tcdmpfęn selbst^die Gbttcr vergebens.

„Bułgarja a intrygi Qrleantfw“
Telegraf zapowiedział' już nam przed kilku | 

dniami artykuły bisinarkowskiej Gazety Kotońskiej 
pod powyższym nagłówkiem — które są niejako 
dalszym ciągiem słynnych rewelaeyj organu nad- 
reńskiegc o fałszerstwach dyplomatycznych i dal­
szym ciągiem zaciętej walki kanclerza, walki 
ze stojącymi p0 za swoiic kuzynem ks. F e r d y ­
n a n d e m  K o b u r g s k i m ,  a tyle nienawist­
nymi dla księcia Bismarka Orleanami. Koln. Ztg. 
przedstawiła wrzekome sposoby, z pomocą których 
chany Benjaminek ks. K l e m e n t y n y  O r l e ­
a ń s k i e j  dostał się na tron sotijski, osierocony 
po dzielnym Battenbergu. Końcowe ustępy drugiego 
artykułu, są jakby rekapitulacją całości, wystarcza 
przeto, gdy je tu dosłownie przytoczymy:

„Faktycznie opłaci się trud, raz zestawić obok 
siebie te wpływj różnorodne, które ks. Ferdynand 
poruszył na rzecz swej awanturniczej wycieczki do 
Bułgarji. Punktem wyjścia były liczne jego narady 

| z hr. Paryża i polityka Orleanów. Papieża starał 
; się teay pozyskać ze stanowiska interesów katolic­

kich na bałkańskim półwyspie. Stosunkami pokre­
wieństwa Orleanów miano dlań cara usposobić ko­
rzystnie. Członkowie tego rodu mieli osobiście wy- 
ekoplikować carowi, że nie idzie tu o przedsię­
wzięcie, obliczone dla korzyści interesów Austro- 
Węgier, lecz przeciwnie ks. Ferdynand na tronie 
bułgarskim odda się do dyspozycji polityce Rosji. 
Natomiast we Wiedniu i Peszcie obrabiano opinię 
publiczną w wzręcz przeciwnym sensie , przedsta­
wiając kandydaturę ks. Ferdynanda jako antirosyj- 
ską, a korzystną dla austro-węgierskiej monarchii. 
W tym duefiu pomagało mu gorliwie kilku wę­
gierskich magnatów (misja WaldapfU). Z tych sa­
mych kół węgierskich doelioaziły do u=>zu polity­
ków bułgarskich wymowne sz-ipty, że ks. Ferdy­
nand ma potężnych protektorów. Sam książę za­
pewniał ministrów, że dzięki swoim koligacjom z 
dworami europejskiemi uzyska wkrótce aprobatę 
a co najmniej, pośrednie uznanie i poparcie kilku 
mocarstw.

Co się tyczy postawy Niemiec, to twierdził za­
wsze w obec Bułgaruw, że nie należy jej brać se- 
rjo i dawał do zrozumienia, iż w tym względzie 
zbyteczne są wszelkie wątpliwości, gdyż zna, do­
skonale na wylot rzeewywistą politykę Niemiec w 
tej mierze.

Owoż uprzytomniając sobie wszystkie te nie­
czyste środki, jakich k s . Koburgski używał dla 
zdobycia, sobie tronu , widzi się jedną sieć intryg, 

i w którą on sam ostatecznie się uwikłał. Dwulico- 
• wość i oszukaństwo odgrywają w tej kandydaturze 
j na tron książęcy z jarmarcznym hałasem, najgłów- 
j niejszą rolę i dopiero w tych ramach zrozumiałym 
' jest proceder ze siafszowanemi dokumentami.
■ I jakoy nie byli zaślepionymi doradcy ks. Ferdy­

nanda co do widoków jego przedsięwzięcia — 
w jednym punkcie musieli niezawodnie zdawać so­
bie jasno sprawę, że mianowicie niemużebnem bę­
dzie ich pupilowi wytrwać dłużej na stanowisku, 
pozbawionein wszelkiego gruntu w Bułgarji, a spo- 
czywająeem jeno na szeregu kłamstw i ułudy

Wśród takich okoliczności jedynie wojna po­
między Rosją a sprzymierzonemu z Austrją Niem­

cami, dawała im jakie takie, aczkolwiek mocno 
problematyczne widoki powodzenia... Ta jedna j 
myśl mogła ks. Ferdynanda napawać nadzieją, że 
przecie zdoła ugruntować panowanie swoje w Buł­
garji. W razie poKoju na Wschodzie, nie mając 
ni aprobaty mocarstw, ni politycznej przystani \7 
Bułgarji, musiałoy prędzej czy później runąć. 
Postawa Niemiec, Rosji i Francji w obec tej 
awantury koburskiej była ogólnie znaną i przez 
międzynarodową ligę najzupełniej nakreśloną. 
Jakżeż mogła nastąpić jakaś zmiana w tym kie- j 
runKu bez naruszenia pokoju? I  jakżeż mógł on, | 
bez aprobaty mocarstw liczyć na trwałość pano­
wania swego w Sofji, skoro miał egzystencję, 
zdaną jeno na łaskę Stambułowa? Osobiste przy­
mioty nie siały mu w pogotowiu. Oprócz zarozu­
miałości. kobiecej próżności i dwulicowości, nie 
okazał on zresztą ani jednego przymiotu, któryby 
go pod względem militarnym lub wciskowym pa­
sował na oswobodziciela Bułgarji. Gdyby nastą­
piła upiagniona wojna, w takim razie nastręczała 
się przynajmniej ewentualność korzystniejszych 
warunków pozwalających na dłuższe utrzymanie 
się w Bułgarji. Natomiast w razie pokoju, sztuczna 
budowa z kart musiałaby się rozlecieć. I  w tem 
właśnie widzi się węzeł osobistych interesów Ko- 
burga z polityką Orleanów, teraz była najlepsza 
sposobność wydać najstarszego atuta i Rosję z 
Niemcami poróżnić... jak  widzimy, manewr ten 
odpowiada najzupełniej środkom, któremi ks F ei- 
dynand operował łącznie ze swoimi p-otektorami 
na całej linji...

Trudno zatem, aby ta awantura koburska 
uszła swojemu naturalnemu przeznaczeniu — mia­
nowicie aby się okazała czems innem, aniżeli 
wielkim humbugiem politycznym, który nadto 
połączony był z wielkiem narażeniem na szwank 
pokoju w Europie. I wówczas też trudno będzie 
zrozumieć, jak w ogóle można było brać na serjo 
tego rodzaju absurd polityczny".

„Ruch polski w stronę Rosji;’
W St. Pefersb. Wiedom. czytamy :
„Bezcelowem byłoby negowanie faktu, że 

w polskiem społeczeństwie ujawnił się w ostatnich 
czasach pewien ruch w stronę Rosji, zdała od 
którego stoją po dawnemu tylko nieprzejednani 
z Krakowa i Lwow-a. I ruch powyższy i trwałe 
odosobnienie, ujawniają się tymczasem głównie na 
gruncie literackim. Na przekor publicyście po­
wiatu krakowskiego pod Petersburgiem, Dorówny- 
wającego łaskawie znaczenie uaszegc Puszkina, 
z podrzęduemi poeciątkami polskiemi, doczekaliśmy 
w najlepszych gazetach warszawsidch i wydawnic­
twach uieof udnego widocznie uznania zawojowań, 
jakie czym literatura rosyjska pośiód społeczeństw 
zachodnio-europejskich i amerykańskiego. Na czele 
tego ruchu należy z całą słusznością postawić 
warszawski tygodniowy Glos.

„Ciokawem jest zestawienie faktów powyższych 
z faktem, który obserwują zapewne i redakcje in­
nych pism rosyjsKich. Oto coraz częściej otrzymu­
jemy listy polskie, w których bądź proponują nam 
przyjmowanie sympatyzujących z nami korespon- 
dencyj z takich miast jak Lwów lub Kraków, bądź 
też radzą, przekonywują a nawet błagają, żeby nie 
rozjątrzano fanatyzmu dwu plemion słowiańskich 
i nie stawiano kwestji na gruncie religijnym.

„Zapomnienia i względności — oto czego po­
trzeba — piszą, do nas. Nie odpowiadamy szcze­
gółowo na listy, o których można byłoby pomówić 
obszerniej, ale zaznaczymy je jako zjawisko, któ­

re zdaniem naszem pozwala wnioskować o pewnem 
znużeniu społeczeństwa polskiego w bezcelowej 
i złowrogiej dla mego samego walce z potężnie 
rozwijającą się nową Rosją.

„O jednem tylko może być przeświadczone 
"połeezeństwo polskie: mściwość i zawziętość bez 
końca nie leży w naturze rosyjskiej. Ćwierć 
wie*u upłynęło od krwawego sporu, z jakim wy­
stąpiła po raz ostatni arystokracja polska, czenia- 
jąea się widma spadku po Jagiellonach, oraz poli- 
tykująee duchowieństwo polskie. Rosjanie chętnie 
złożą w archiwach ciężkie wspomnienia, skoro 
zaznaczony wyżej ruch jua korzyść Rosji w spo­
łeczeństwie polskiem dojdzie do rozmiarów po­
ważnych. Ale sam. Polacy uznaliby nas za lekko­
myślnych bez granic, gdybyśmy odrazu wszystko 
zapomnieli i niczego się nie nauczyli, dzięki je ­
dynie komplimentom pewuej części prasy polskiej 
oraz uirzejmym listom rozoądnych °olaków.

„Tak więc — kończą S t Pet. Wied. —  caża 
sprawa zależy od samego społeczeństwa polskiego, 
nie zaś od Rosji".

My z naszej strony, przytaczając ten głos ro­
syjski „o ruchu polskim w stronę Rosji" nie po­
trzebujemy zdaje się dodawać, ie  cytujemy go 
tylko z pewnego rodzaju obowiązku dziennikar­
skiego i tylko z tem nadmienieniem, że ten rze­
komy „rueh" w obecnym naszym stosunku do 
Rosji dokonuje się chyba jedynie w głowach re­
daktorów wspomnianego wyżej dziennika rosyj­
skiego i jemu podobnych, i to wbrew ich własnemu 
przeKoneniu.

W  obrome profesorów.
Dzienniki wiedeńskie donoszą, że radca ma­

gistratu Chwalowski ukończył już śledztwo przeciw 
profesorowi Fiegiowi i doszedł do wniosKU, że 
Fiegl w sprawie pojedynKowej Lueger contra Wra- 
betz nie dopuścił się żadnej winy.

Czytelnicy nasi przypomną sobie zapewne, 
że profesor Fiegl wraz z majorem Dobnererr. żą­
dali od Wrabetza imieniem dr. Luegera satysfakcji 
za obrazę podczas zgromadzenia w towarzystwie 
demokratycznem dziewiątej dzielnicy. W niosek 
radcy Chwalowskiego, wywocał w prasie wiedeń­
skiej ogromne niezadowolenie, wszystkie niemal 
dzienniki domagają się od tak zwanej miejskiej 
denutacji szkolnej, ażeby wbrew opinji magistratu, 
uKaiała profesora Fiegla.

Sprawa ta ma tembaraziej zasadnicze znacze­
nie. że wiąże się poniekąd z sprawą, która wy­
wołała znane rozporządzenie ministra oświaty, do­
tyczące wybieralności profesorów na posłów. Pro- 
tesor Fiegl należy do wybitnych agitatorów anti- 
semickich i z tego też lytuiu ściąga na siebie 
gromy prasy wiedeńskiej.

Rozumiemy ba-dzo doDrze, że rola agitatora 
z jakiegokolwiekbądź obozu niestosowną jest dla 
profesora szkół średnich, ale z drugiej strony od­
danie politycznego życia profesora pod jakiś wy­
jątkowy nadzór caiego szeregu władz, sprzeciwia 
się wszelkim zasadom liberalizmu, a przedewszyst- 
kiem zasadniczym ustawom. Nie zabieraliśmy do- 
tycnczas głosu w tej sprawie, która na razie nie 
dotyczy naszego kraju, ale zastrzedz się musimy 
przeciw temu, ażeby milczenie nasze nie uważano 
za aprobatę.

Prasa Jiberalna wiedeńska, walcząc z antise- 
mityzmem, pochwaliła rozporządzenie nan? Gaut- 
schu. które w każdym innym Wypadku nazwałaby 
naruszeniem ustaw zasadniczych. Jest to prece­
dens bardzo niebezpieczny. Rozporządzerie mini-
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Z e m s t a .
Bez zdziwienia lub zgrozy przyjął wierny Ho- 

tentot krótką a węzłowatą propozycję Judyty, aby 
dzisiejszej nocy zgładzić znienawidzonego Franka 
Mullera. Tyle lat wzdychał przecie do dobrej spo­
sobności pomszczenia cieniów ojca i matki, które 
każdej nocy go ścigały .. Ułożono tedy, że gdy 
pierwsze kury zapieją i straszny Muller legnie 
w namiocie swoim na spoczynek — j a i j t j e  widział, 
jak dla niego sztuczny namiot ze sztuki płótna 
urządzano — pójdą oboje, eo Hotentot sobie wy­
raźnie zawarował i jednem pchnięciem noża 
w kamienne serce tego zbrodniarza, dokona swej 
zemsty. .

Przedtem jednak prosiła go Judyta, aby ,iokim 
sposobem przemyślnym umożebnił jej widzenie się 
z zam-niętą obok wozowni Bessie. W tym celu 
poszedł Jantje nasamprzód pojedynkiem, aby zba­
dać teren. Tam ku zadowoleniu swemu przekonał 
się, że wprawdzie zaimprowizowane więzienie ja* 
snowłosej missie było na klucz zamknięte, lecz 
postawiony bolo drzwi na straży Boer poszedł był 
sobie gdzieś szczęśliwie, a z komórki wychodziło 
od strony ogrodu warzywnegi zakratowane okno, 
przez które obie siostry mogły swobodnie roz­
mawiać.

Gdy tedy wrzawa Boerów ucztujących przed 
pogorzeliskiem, uciszyła się i wszyscy znużeni ca­
łodzienną pracą, a bardziej jeszcze obfitym napit­
kiem z lamusa mr. Crofta, posnęli, Judyta podsu­
nęła się tyłami ogrodów ku wozowni, za ni« o krok 
pełzał na czworakach czarny przyjaciel. Zaledwie 
stanęła pod ową ścianą od ogrodu i zajrzała w okno, 
w tt-j cnwili jakby Da umowę zgrzytnął klucz 
w drzwiach komórki, światło latarki ręcznej bu­
chnęło do ciemnego wnętrza jasnym snopem i na 
progu zarysowała się olbrzymia postać Franka.

— Dobry wieczór urocza Bessie... — odezwał

oię półgłosem, szukając badawczem okiem swej 
ofiary, która skulona siedziała w rogu komórki, a 
na widok wchodząeego Mullera zerwała się szybko 
na równo nogi. — Zanim położę się na spoczy­
nek, aby po kilku godzinach z brzaskiem dnia 
spełnić obowiązek bolesny i stryja twegc w moich 
i twoich oczach rozstrzelać kazać... przychodzę raz 
jeszcze do ciebie, prześliczna ty tyranko moja... 
Patrz... oto wyrok napisany po formie i podpisany 
przez radę wojenną! Brak na nim jeno mojego 
nazwiska... a tylko od ciebie zależy wyłącznie, czy 
się mam tu podpisać, co znaczy tyle, ile nieza­
wodna śmierć dla twego stryja... czy też mam te­
raz w oczach twoich podrzeć tę straszną ćwiartkę 
papieru... No, mów, najdroższa gołąbko... w two­
ich rączkach białych spoczywa w tej chwili życie 
Silasa Crofta i szczęście bezgraniczne najpotężniej­
szego dziś człowieka w Transvalu, Franka Mullera...

— Precz ztąd zbrodniarzu okrutny! — byłe 
pierwsze słowa energicznej odpowiedzi. —  Ręce 
twoje zbroczone krwią niewinną tylu ludzi, że już 
nie sroniasz się nawet przed świeżą zbrodnią... 
H a ! Bóg jest sprawiedliwy i srodze pomści śmierć 
biednego starca! Lecz mnie tem ani zastraszysz, 
ani do poślubienia cię nie nakłonisz... Umrze on... 
umrę i ja... trupa mego dostaniesz chyba!

—  Zwolna czarujący aniele, zwolna! — za- 
woR.ł hamując widocznie pasję, która już brała 
gorę nad nim. —  Jeślim rzeczywiście zbrodnia- 
rzem, ja,k mię a irytacji nazywasz w tej chwili, 
0 • , • temu wmna boska dziewczyno! Twoje 

wdzięki oczarowały mię, odebrały mi rozum i 
wolę, dla posiadania ciebie jabym gotów nurzać 
się cały w krwi ludzkiej... Ot i teraz ! Mam cię w 
mocy mojej... a jednak przychodzę i narażę głowę 
własną, za niespełnienie wyroku rady wojennej, 
byle módz pojąć cię za prawowitą żonę, bylejeaeń 
pocałunek, jeden uśmiech szczery otrzymać w 
zapłatę...

—  Nigdy!— raczej żmiję jadowitą przycisnęła­
bym do ust moich! Precz ztąd okrutny kacie... 
idź i każ wykopać dwa groby dla jutrzejszych 
ofiar twoich! — i biedne dziewczę załkało rze­
wnym płaczem, zasłaniając twarz obiema rękami. 
Z tej chwili skorzystał Muller i jak tygrys rzucił 
się ku niej. Pochwycił ją w żelazne objęcia i za­
czął namiętnie całować zwilżone od łez ODlicze 
dziewczęcia.

— Przebacz, najdroższy skarbie muj, wszystkie 
dawne i dzisiejsze urazy człowiekowi kochającemu 
cię do szaleństwa, a będziesz miała zeń niewol­
nika, psa wiernego przez całe swe życie ! — wołał 
jednym tchem, oszołomiony namiętnością, gdy czuł 
falującą jej pierś i niemal liczyć mógł bicie jej 
serca. — Ja cię otoczę miłością i bogactwami, 
jakich pozazdrości ci każda królowa w Europie...
0 Bessie, usłuchaj mię... nie gub dziecięcym upo­
rem starego stryja, mnie i siebie... siebie powta­
rzam, bo ty nie przeczuwasz może nawet, jat 
miłość ku tobie pozbawia mię zmysłów. Słuchaj 
Bessie... jam na wszystko gotów... ty musisz być 
m o ją!

Sytuacja stawała się rzeczywiście wysoce kry­
tyczną. Zrozumiała ją  Bessie instynktem kobiecym
1 odgadła, że dalszy opór rozdrażniłby bezwzglę­
dnego tego łotra do reszty... Więc aby się rato­
wać przynajmniej chwilowo, trzeba było uciec się 
do kłamstwa i pozornie przyrzec mu swoją rękę. 
Byle stryj żył... —  myślało nieszczęsne dziewczę
— a wówczas chyba trupa mego zawlecze do 
ołtarza...

— Puść mię na litość Boską, mynheer Frank... 
zaczęła łagodniej. —  Ha! dziej się wola nieba... 
więc jeśli tu w oczach moich podrzesz n yrok i 
przysięgniesz, że stryjowi memu włos z głowy nie 
spadnie... w takim razie daję panu słowo uroczy­
ste, że... że będę twoją—

— Dzięki ci, stokrotne dzięki aniele! Oto od­
daję ci wyrok a zarazem klnę się na cienie rodzi­
ców moich, że palcem jednym nie przyłożę się na 
szkodę mr. Silasa!... — Mówiąc to, kłamał nik­
czemnie, gdyż na każdy sposób postanowił sobie 
w duchu zgładzić starego, aby wraz z Bessie za­
brać całą jego posiadłość. Atoli uszczęśliwiony 
przyrzeczeniem ukochanej, odszedł wkrótce dla wrze- 
komego jej bezpieczeństwa przed pijanymi Boerami
— iak się tłumaczył — zamykając drzwi komórki na 
dwa spusty. I bez tego nie mogła gdzieindziej 
spędzić nocy, skoro dom spalony —  tłumaczył na 
odchodnem i udał się wprost do swego na­
miotu.

Całego lego djamgu wysłuchała pod oknem 
Judyta, nie uroniwszy zeń ani słotna Jeśli po- 
przedn '0 miała silne postanowienie uratować życie 
stryja zabójstwem tego potwora, to teraz chyba 
przybył jej jeden motym więcej.., chęć ocalenia

drogiej siostry przed zhańbieniem i niechybną 
śmiercią. Wiedziała bowiem aż nadto dobrze, że 
Bessie raczej zabije się sama, niżeli miałaby po­
ślubić tego okrutnika.

W godzinę później dwie postacie ludzkie po­
suwały się wśród ciemności nocy niemal bez sze­
lestu ku namiotowi, gdzie Frank spał snem spra­
wiedliwego szczęśliwca. Jedna z nich, kobieta, 
zatrzymała się o krok przed wejściem, druga, 
czaimy Hotentot, poczołgała się jak wąż do wnę­
trza....

Po chwili zjawił się z powrotem.
już?  —  szepnęła doń Judyta z biją- 

cem sercem, słaniając się na nogach ze strasznego 
wzruszenia.

—  Nie missie.... nie mogłem go zabić! Gdym 
podniósł nóż, aby ugodzić w odsłoniętą pierś wroga, 
duch starej jego matki, Angielki, pochwycił mię 
nagle za rękę i odtrącił od śpiącego.... O ! ja  pa­
miętam gniewne oblicze tej kobiety, gdy na widok 
trupów rodzicieli moich rzuciła przekleństwo na 
męża i syna.... Taką samą widziałem ją przed 
chwilą.... Chodźmy stąd missie... ten Frank Mul­
ler ma djabła opiekunem! — szeptał drżącemi 
wargami Hotentot.

— Milcz tchórzu mkczemry!... A krew nie­
winna twego ojca i matki, a tysiące chłost, które 
od tego człowieka niezasłużenie odbierałeś, a zem­
sta twoja tak upragniona, jak sam mówiłeś n r 
niedawno... czy wszystko to nie starczyło, aby ci 
wybić z głowy jakieś mary dziecięce? Daj mi nóż... 
i ucieka,, stąd czemprędzej!

I z dziką jakąo energją pochwyciła z rąK słu­
gi stal morderczą... po kilku sekundach nóż po 
samą rękojeść tkwk w piersiach niezwalczonego 
przedtem nigdy Franka Mullera... Cios był iak 
silny i dobrze wymierzony, że niezawodnie bez 
obudzenia strasznego Boera, przeniósł go w bez- 
brzeźną krainę wieczności,.

Jeden okrzyk rozpaczliwy, jakoy to samo ostrze 
wbił) się zarazem w jej serce — wydarł się 
z gardła na pół prawie nieprzytomnej kobiety i 
jak szalona popędziła przez liemności nocne, dale­
ko na pola, gdzie ją zamglone oczy poniosły

Johna zaprowadziła patrol boerska do domu 
mieszkalnego Hansa Coetzego, gdzie zastał liczne

i podochocone, lecz właśnie z tej przyczyny arcj 
niebezpieczne dla siebie towarzystwo Boe:ów. Rę 
wodzili w popijaniu i hałasowaniu piekielnem kre 
wniacy gospodarza domu. a nieokiełzanemu zebra 
niu temu przewodniczyła z taktem „damy świato 
wej" nieoszacowana a otyła ciocia Uoetzee.

Gdy spostrzegła wchodzącego do pokoju Joh 
na, aż klasnęła w tłuściutkie rączki ze zdumieni: 
i a teracji. W tak fatalnych dla Anglików czasacl 
w Transwaalu, oficer angielski pomiędzy Rnp.ra.mi 
to przecież mogio poruszyć najbardziej nawet apa 
■tyczną >stotę.  ̂ W net wyjaśniła się dla mej przy 
czyua tak niespodziewanego zjawiska, gdy usły 
szala, że John Niel był jeńcem patrolu, a ze zda 
mienia pierwotnego przeszła rychło w ztoty humo 
będąc świadk.em, jak dwudziestu kilku dzielnycł 
jej rodaków, uzbrojonych od stóp do głowy, w bru 
talny sposób, jak to mówią — brało nr. fundus 
jednego, jak palec Anglika. I ciocia dorzuciła cza 
sem swoje trzy grosze, a bawiłj ją rubaszne kon 
cepta „chłopaków" tak wyśmienicie, że aż bok 
zrywała z tubalnego śmiechu.

Atoli po niejakim czasie rzecz stawała się i 
tyle mniej zabawną, że w miarę coraz częstszycl 
kieliszków wódki, humory starych i młodych Boe 
rów posępniały, od dowcipów przechodzono do o 
twartvch pogróżek... oazywały się w końcu głesy 
że nailepiej byłooy załatwn się z tym psem au 
gielskim, nie czekając na rozkazy wodza Mullera. 
Cóż zresztą mógł on jutro postanowić innego ? Po 
wiesić zaraz dziś Anglika przy świetle pochodni 
wydało się wszystkim pomysłem genjdnym. Dys 
kurs na ten zajmujący temat prowadzono po ho 
lendersku, więc John rozumiał ledwie piąte prze 
dziesiąte, że wyrokowano w tej chwili o życii 
jego... me zdradził jeanak niczem niepokoju lu 
trwogi, p-zeeiwnie poważnym i zimnym wzrokien 
mierzył od ścianj, pod którą stał przez cały czas 
pijaną zgraję.

innego atoli zdania, niżeli zacietrzewieni roda 
cy, była teraz ciocia. Nasamprzód ów spokój i deter 
minacja Johna zaimponowały jej niezmiernie i obu 
dziły cień sympatj: w sercu. Potem zaś bynajmnie 
nie chciała narazić domu na ewentualne jakie 
dochodzenia, procesy, gdyby na tutejszem obejści 
zabito bezbronnego kapitana wojsk angielskich 
Szvoko tedy powzięta zamiar, aby sekretnie dopo 
módz mu jakimkolwiek sposobem do umeczk
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sterjalne przedstawiano początkowo tak, jakoby ono 
w niczem nie naruszało praw politycznych stanu 
nauczycielskiego, wywodząc, że wybrany do par­
lamentu poseł, otrzymuje tylko urlop na czas 
trwania kadencji. Tymczasem przedstawia się rzecz 
zgoła inaczej. W niemiecko -austrjackich pro­
wincjach, jakoteż w królestwie czeskiem, znaczna 
część szkół utrzymywaną bywa kosztem i pod 
dozorem gmin. Żadna gmina nie zgodzi się na to, 
ażeby płacić w miejsce jednesro, aż dwóch nau­
czycieli i dojdzie do tego, że gminy od profeso­
rów szkół swoich zmuszone będą żądać stanow­
czego zrzeczenia się praw politycznych. W ten 
sposób znaczna część inteligencji miejskiej zejdzie 
na parjasów politycznych.

Dzienniki, które bronią rozporządzenia pana 
Gautscha jako wydanego z okazji agitacji antise- 
mickiej, zapominają, że z zmianą systemu rozpo­
rządzenie to skierować się da przeciw każdemu 
stronnictwu. Toż samo odnosi się do drobnej sto­
sunkowo sprawy pojedynkowej.

Zapewne, kodeks karny zabrania pojedynku, 
ale jeżeli główny przestępca, to jest dr. Lueger 
który Wrabetza wyzwał, nie został mimo rozgłosu 
sprawy przed sąd do odpowiedzialności pocią­
gnięty, dlaczegóż więc domagać się ukarania profe­
sora, który na wezwanie swego przyjaciela, żądał 
od Wrabetza satysfakcji. Szczególne nadzorowanie 
i kontrolowanie profesorów, nibyto ze względu 'a 
ich misję wychowawczą, zaprowadzić nas może 
na bardzo niebezpieczne bezdroża.

Z podobnego tytułu większej części inteligen­
cji zabronić można udziału w życiu polityezuem. 
Wszakże wiadomo, że prezydent kolei państwo­
wych zabronił wszystkim urzędnikom kolejowym 
agitacji politycznej, a jak za przykładem pana mi­
nistra oświaty pójdą jeszcze i inne władze; dojdzie 
do tego , że na arenie politycznej pozostaną sami 
chyba adwokaci. Prasa zaś wiedeńska w walce z 
antisemityzmem, powinna ostrożniejszą być w do­
borze środków, inaczej broniąc zasad liberalizmu, 
sama rzuca się w objęcia reakcji.

„Principiis obstart“, oto pierwsza zasada lu­
dzi prawdziwie liberalnych, kto zaś dla wywarcia 
zemsty na przeciwniku polityczrym odstępuje 
sam od swego sztandaru, ten nigdy nie dojdzie 
do celu.
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Echo z powstania styczniowego.
Sprawa Siemińskiego przeciwko vou Kram- 

scie, w której niebawem wyrokować będzie sąd 
piotrowski i w której chodzi o całe terytorjum, 
stanowiące obecny Sosnowiec nadgraniczny, zain­
teresowała nawet prasę rosyjską. Szczegółową 
rblację w tej głośnej sprawie zdał New. Wrem. 
warszawski korespondent tego dziennika p. Riaza- 
niec, zaś redakcja dziennika p. Suworina poświę­
ciła jej następującą notatkę :

.Ciekawe echa powstania polskiego dają się 
teraz jeszcze słyszeć bez względu na upłynięcie 
prawie ćwierć wieku. Występują obecnie na are­
nie sądowej i z takiemi ewentualnemi następstwa­
mi, że niepodobna nie przyznać tym ostatnim pe­
wnego znaczenia politycznego, cLociaż w innym 
kierunku.

„Dzisiejsza korespondencja warszawska kreśli 
oniemal cały dramat w charakterze pieniężno-pa- 
trjotycznym. Obmyślaną i dokonaną była fikcyjna 
sprzedaż Niemcowi polskiego majątku, mającego 
znaczną wartość, jedynie w celu zabezpieczenia 
go przed konfiskatą. O ile słuszną była obawa 
konfiskaty, o tern najlepiej naturalnie wiedział 
sam właściciel majątku. Cokolwiekbądź pomysł 
natrjotyczny niezupełnie się powiódł, bo chociaż 
majatek nie został skonfiskowany, ale nie był ura­
towany od przejścia w ręce Prusaka, który po 
powstaniu wyjednał przyznanie sobie majątku, nie 
dochował wszakże wszystkich formalności pra­
wnych, a to stało się podstawą obecnego procesu. 
Główny interes sprawy polega teraz nie na tem, 
która ze stron prowadzących proces jest w po­
rządku, a która z nich zawiniła (zresztą obaj za­
wierający transakcję fikcyjną oddawna nie żyją), 
ale na tem, że przywrócenie polskiemu właścicie­
lowi praw własności przez sądy może bodaj na 
czas pewien sparaliżować wpływ niemiecki w ob­
szernej miejscowości, zajętej przez Prusaków, a 
zwanej Sosnowcem. Ze wpływ ten wcale nic nie 
znaczący, świadczy ten fakt ciekawy, że zarząd 
majątkami pozwanego znajduje się po drugiej stro­
nie granicy, zkąd też wysyłają się szczegółowe 
rozkazy co do zarządu niemiecką własnością, bę­
dącą pod panowaniem Rosji Dostarczono nam 
egzemplarz ustawy dla robotników — ustawy, nie 
pozostawiającej nic do życzenia pod względem
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wśród ciemności nocnych, i gdy Boerzy wyszli na 
podwórze celem przygotowań do egzekucji, w kró­
tkich, zato jednak wymownych słowach poinformo­
wała Johna o grozie jego sytuacji, otworzyła okno 
od sadu . k iw a  mu przezeń uciekać.

W  kilka chwil potem John, wydostawszy się 
na puste pole, cwałem pędził ku obszarom farmy 
mr. Crofta. Nie spoczął pierwej, aż znalazł się nad 
leżącym po dradze wąwozem, znanym nam z po­
przedniego pod nazwiskiem „jaskini lwów“ i to 
już czując się na razie bezpiecznym, odszukał owo 
wydrążenie w skale i zziajany, ledwie dysząc z 
umęczenia, padł na twardy grunt kamieni! ty, jakby 
na puchowe łoże. Po chwili usnął.

Widocznie instynktem samozachowawczym wie­
dziona . biegła przez ciemne pola i wzgórza nie­
przytomna Judyta, po zabiciu Mullera, wprost do 
tego wąwozu. Małą jaskinię pamiętała dobrze, bo 
tyl razy zaskoczona przez burzę, szukała w niej 
schronienia. To też i teraz, przeskakując jak spło­
szona antylopa, rozrzucone na dnie wąwozu głazy, 
zmierzała wprost do niej. Ledwie stanęła u wcho- 
<fti, zwaliła się bezsilną bryłą na ziemię i jak wraz 
głowa jej spoczęła na piersiach spowitego snem 
głębok>m Johna.

Za wiele różnorodnych wrażeń przeszła nie­
szczęsna w ciągu tej doby, aby w obec nich ostać 
się mógł bezskarnie słaby jej organizm kobiecy...

Ostatni wysiłek dobił ją... To serce piękne i 
dzielne, pękło od tylu wzruszeń okropnych...

Cóż pozostaje nam jeszcze do opowiedzenia 
po tragicznym zgonie Judyty, naszej bohaterki?

Chyba dla zaspokojenia ciekawości dodamy, 
że w parę miesięcy po opisanych wypadkach spot­
kaliśmy starego Silasa i młodych nowożeńców Nie- 
lów w Angiji. Zawsze piękna Bessie, wypiękniała 
jeszcze bardziej poślubiwszy ukochanego i czuje 
się nad wyraz szczęśliwą. A John?

John czułby się również zupełnie zadowolo­
nym , gdyby nie częste wspomnienie o tej bladej, 
ciemno-okiej dziewczynie, którą pierwszą i ostatnią 
kochał szczerze w swem życiu.

K O N I E C .

opracowania szczegółów. Gdy dodamy do tego, że 
i liczny kontyngens oficjalistów fabrycznych rekru­
tuje się zagranicą, to chęć oczyszczenia na drodze 
sądowej pogranicznej miejscowości z rąk niemiec­
kich nie wyda się naturalnie dziwną. Należy tylko 
skorzystać — kończy Noto. Wrem. — w pomyśl­
nym dla Bosji kierunku z następstw mających się 
odbyć w tych dniach rozpraw sądowych.“

Z prowincji.
Stryj 20. grudnia. {Bank poznański.  —  Spra­

wy miejskie).  Komitety powiatu siry.jskiego i miasla 
Stryja dla spraw banku ziemskiego w Poznaniu ukoń­
czyły już swe czynności. Bezultat jest następujący: 
Prezes rady powiatowej, jeden z posłów z kurji wię­
kszej posiadłości i państwo Skole subskrybowali po 
jednej akcji, konsorcjum, złożone z kilku właścicieli 
większych posiadłości jedną akcję i trzy konsorcja w 
Stryju utworzone, po jednej akcji. Do jednego z tychże 
przystąpili także obie tutejsze izraelickie instytucje 
finansowe. Oprócz tego subskrybowano dwie akcje na 
cele humanitarne, a to jedną na izecz towarzystwa 
przyjaciół dzieci w Stryju, a drugą na rzecz tutej­
szego oddziału „Rodziny". Funduszu dla pierwszej ak­
cji dostarczyły wyłącznie, zaś dla drugiej w znacznej 
części tutejsze panie z drobnych wkładek. Do tych 
dziewięciu akcyj przybędzie jeszcze dziesiąta, gdyż 
połowa jest już zasubskrybowaną przez jeduego oby­
watela wiejskiego z okolicy, a na drugą połowę składa 
fundusze czwarte konsorcjum w tym celu w Stryju 
zawiązane Uzyskano więc w naszem mieście i w po­
wiecie naszem dziesięć akcyj z wpłatą 25 proc., a 
na powyż wzmiankowane dwie akcje na cele humani­
tarne jest już pewna część funduszu na drugą wpłatę. 
Wreszcie złożyło tutejsze towarzystwo zaliczkowe 
kwotę 100 złr. jako depozyt. Wynik ten, jak na na­
sze stosunki, jest nader pomyślny i przewyższył na­
sze oczekiwania.

Sprawa sądu kolegjalnego w Stryju przeszła w 
nową fazę. Teraźniejszy zarząd gminny, widząc, że na 
podstawie dotychczasowych rokowań z ministerstwem 
sprawiedliwości sprawa się przeciągnie, wniósł oświad­
czenie do ministerstwa, że gmina obowiązuje się po­
budować gmach sądowy za zwrotem kosztów budowy 
przez państwo wraz z procenłami w 10 rocznych ra­
tach, a na podstawie tego oświadczenia zarządzono już 
ze strony ministerstwa nowe rokowania; starostwu 
zaś tutejszemu polecono wypracowanie planu i koszto­
rysu w jak najkrótszym czasie. Właśnie w chwili, 
gdy to piszę, dokonuje ck. inżynier powiatowy pan 
Wszeteczko zdjęcia sytuacji i pomiaru placu budowla­
nego, który gmina bezpłatnie na ten cel rządowi na 
własność odstąpiła.

I drugą sprawą dla nas żywotną i dla przy­
szłego rozwoju miasta niezbędną, teraźniejszy zarząd 
gminny nader gorliwie się zajmuje, a mianowicie 
sprawą pomnożenia załogi wojskowej. Gmina oświad­
czyła gotowość wybudowania stałych koszar na dwa 
bataljony piechoty pod warunkiem jednak, że umiesz­
czony tu będzie jeszcze jeden bataljon piechoty, razem 
przeto dwa bataljony, jak to aż do niedawnego czasu 
zawsze bywało. Gdy jednak jeneralna komenda kra­
jowa do prośby tej przychylić się nie raczyła, więc 
wystosowano prośbę wprost do ministerstwa z powo­
łaniem się na prośbę, wniesioną do cesaiza przez de- 
putację w roku zeszłym w krótkim czasie po klęsce 
pożaru i na nader przychylną i łaskawą odpowiedź, 
jaką deputacja gminy miasta Stryja, wówczas z ust 
monarchy usłyszała i mamy nadzieję, że słusznemu 
temu domaganiu się gminy, aby załogę, o jeden bata 
ljon piechoty powiększone, zadość uczynionem zostanie.

Zapowiedzianą od dawna „Narodną torhowlę" 
już u nas otworzono i dokonano przed kilkoma dniam. 
poświęcenia tejże z pompą w świecie handlowym nie- 
praktykowaną. Mamy powody do przypuszczenia, ż« 
nie jest zadaniom „Torhowli“ lobienie szkodliwej kon­
kurencji znanej z rzetelności firmie tntejszej „Leehicki 
et Kosterkiewicz" i spodziewamy się, że ta ostatnia 
w każdym razie ż idnego uszczerbku z lego powodu 
nie dozna.

Poświęcenie nowej cerkwi na Łanach przez ks. 
metropolitę zostało już dokonane. Nowy Frolom, 
który tak gorąco stanął w obronie krzyża trzechra- 
miennego na tej cerkwi umieszczonego, że aż groził 
waszemu korespondentowi ukrzyżowaniem za wmię- 
szanie się w tę sprawę, może sobie powinszować
zwycięztwa. Czytaliśmy bowiem w opisie uroczystości 
poświęcenia w nrze 126 Diła, że ks. metropolicie 
odjeżdżającemu po uroczystości do Lwowa koleją że­
lazną, widniała jeszcze długo przed oczyma ładna
cerkiew nowo poświęcona, a krzyż trzech ramienny na
kopule umieszczonej błyszczał w promieniach jasnego 
słońca! Zapytujemy wszakże i my wraz z wami, 
kiedy już raz i lwowski metropolita, jak to ordyna- 
rjaty biskupstw w Przemyślu i w Stanisławowie już 
uczyniły, ogłosi znany zakaz w tej mierze wydany 
pizez „congregatio de propaganda fide“.

Przemyśl 21. grudnia. ( Walne zebranie towa­
rzystwa muzycznego). Wczoraj odbyło się w Prze­
myślu walne zebranie członków tutejszego towa­
rzystwa muzycznego. Przyjęto jednogłośnie sprawo­
zdania wydziału ka-owe, komisji lustracyjnej i uchwa­
lono absolutorjum, tudzież podziękowanie wydziałowi
za wzorowe prowadzenie interesów towarzystwa. Nie­
które daty z powyższych sprawozdań świadczą o roz­
woju i zbawiennej działalności towarzystwa. Utrzy­
muje ono dotąd jedyną w Przemyślu szkołę muzy­
czną, nic ogranicza się do przepisanej statutami liczby 
wieczorków muzycznych i koncertów i bądź samo­
istnie, bądź w przeważnej części urządza wieczorki 
na cele dobroczynne. 1 iczba członków towarzystwa 
w ostitnich czasach podniosła się i w ogóle liczy 
ono z pośród towarzystw pizemyskich największą 
liczbę członków. I’o spłaceniu dość znacznych dłu­
gów, zaciągniętych z powodu zakupna fortepianu kon­
certowego i innych instrumentów i sprzętów przy ra­
cjonalnej gospodarce nie zaszła potrzeba zaciągania 
nowych długów i obecnie wartość majątku towa­
rzystwa przedstawia sumę około 2500 zł. Te dary, 
jak również sprężystość nowo-wybranego wydziału i 
dyrekcji artystycznej rokuią towarzystwu jak naj­
lepsze powodzenie i trwałość, ugruntowaną na prze­
szło 25-letnitm istnieniu

KKONIKA.
Wiadomości osobiste. P. S z c z e p a n i a k  Jan, 

inżynier przy dyrekcji ruchu kolei państwowych w 
Krakowie, powołany został do jeneralnej dyrekcii kolei 
państwowych w Wiedniu.

Nekrologja. Anna z Lityńskich Z a r u s k a ,  wła­
ścicielka Oleska, zmarła we Lwowie. — Franciszek 
S 1 a d e k. starosta w Przemyślanach, zmarł tamże w 
48 roku życia. —  W Płocku zmarł Ignacy N ie- 
z n a ń s k i ,  dr. med., mąż wielce zasłużony. Był on 
szwagrem niedawno zmarłego dr. Jana Jędrzejowicza.

Kalendarz. Sobota (24 ) :  Adama i Ewy — Go- 
dysławy. Wschód słońca o godz. 7. min. 57, za­
chód o godz. 4. min. 3.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W grudniu woino po­
lować na jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, ba­
żanty, jarząbki, kuropatwy, słonki, dropie i pardw;, 
cietrzewie i głuszce i ptactwo wodne i błotne w 
ogólności.

Na elementarze dla dzieci wielkopolskich (za­
miast rozyyłania biletów noworocznych) złożył w na­
szej administracji p. dr. Juljusz Bykowski złr. 3.

Opłatek. Zarząd stowarzyszenia wzajemnej po­
mocy rękodz. i przem. „Ogniwo" zaprasza swych 
członków na opłatek w środę dnia 28. bm. o godzi­
nie 8. wieczorem w biurze stow. rynek 1. 25.

Wspólny opłatek w stowarzyszeniu „Gwiazda 
odbędzie się drugiego dnia świąt o godzinie 11. rano, 
na który wydział członków honorowych i zwyczajnych 
zaprasza.

Prezes towarzystwa oehotn. straży ogniowej za­
prasza wszystkich członków na opłatek w sobotę na 
godz. 4. po południu.

Pogrzeb śp. Joanny Krzeczunowieżowej odbył
się wczoraj w południe. Egzekwie w kościele archi- 
katedralnym ormiańskim odprawił ks. arcybiskup 
Issakowicz. Obok ołtarza usiadł ks. arcybiskup Mo­
rawski w licznem gronie wyższego duchowieństwa. 
Świątynia była przepełniona wiernymi, a wśród tych 
był i komenderujący książę Wirtemberg.

Temperatura. Barometr stoi w mierze. Średnia 
temperatura — 2 9°C., najniższa temperatura — 5'5°C., 
najwyższa była — 0'4°0.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr o niepewnym kierunku, średnia 
temperatura doby około — 6°C., niebo zamglone, 
powietrze więcej niż miernie wilgotne i <j0 mgły 
skłonne, opad co najwięcej nieznaczny.

Mianowania. Minister rolnictwa zamianował za­
rządcę lasów i domen, Lubina Lipskiego, lustratorem 
lasów dla zarządu w Starzawie.

Rada szkolna krajowa zamianowała Bazylego 
Pellicha, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Woli Zaderewackiej.

Odznaczenie. Cesarz Udzielił sekretarzowi skar­
bowemu we Lwowie, Janowi Kowarzikowi, przy spo­
sobności przeniesienia go w stały gfan spoczynku, ty­
tuł i charakter radcy skarbowego.

2 armji. W grudniowym awansie mianował ce­
sarz z rangą od 1. stycznia 1888 r. 1054 poruczni­
ków w rezerwie, a mianowicie: w piechocie 614,
przy strzelcach 77, w kawalerji 14S, w artylerji 104, 
w inżynierji 22, przy pionierach 2, w pułku kolejo­
wym 5, w oddziale sanitarnym 15, Przy furgonach 
54, a w korpusie bośniackim 2.

Cesarz mianował pułkownika Maurycego Schmidta 
komendantem 58 brygady piechoty, pułkownika Fe­
liksa Schiffnera pp. nr. 24, komendantem pj. nr. 77, 
jenerał-majora Pawła Kirschnera von Nordfort, szefa 
inżynierji 1 korpusu armji, komendantem twierdzy 
Trient, jenerał-majora Juliana Roszkowskiego szefem 
inżynierji przy 1 korpusie armji. Major Arnold 
Schneller p. artylerji nr. 9 został mianowany komen­
dantem ciężkiej dywizji nr. 18.

Dalej zostali mianowani podporucznikami w re­
zerwie, kadeci: Jan Miksze pp. nr. 9, Wilhelm Hock 
pp. 57, Edmund Schrenzel pp. 30, Józef Morawiecki 
pp. 30, Kazimierz Kamieniecki pp 41, Józef Polaczek 
pp. 10, Jan Czekański pp. 56. Gustaw Krzemień 
pp. 56. Leib Weich pp. 41, Józef 01szewcki 
pp. 56, Adam Pilecki pp. 80, Eugenjusz Hoff­
man pp. 41, Kazimierz Rosinkiewiez pp. 9, przy 
pp. 80 , Wiktor Pieski pp. 24 , Alfred Yol- 
ker pp 95, Klemens Lewiński pp. 58, Ludwik Ey- 
lardi pp. 56, Joacnim Kornhabcr pp. 45. ńnton; Za 
wadowski pp 41, Jan Nittman p. p. 2'4, JMIcha!  ̂
Adam Grabowscy pp. 80 przy pp. 9, Henryk Landau 
pp. 9 przy pp. 80, Franciszek Cukier pp. 25, Wł. 
Sołowij pp. 15, Bron, Laskuwnieki p. p. 30, Adolf 
Heeg p. p. 57, Alfred W. Płatschka pp. 8przy pp. 56, 
Abraham Rothmann pp. 80, Józef Bańkowski pp. 95, 
Alfred Schwarc pp. 24 przy pp. 90, Maksymiljan 
Kraus pp. 28 przy pp. 58, Oskar Sckupp pp. 58, 
Jan Caranna pp. 95, Antoni Borzemski pp. 95, Feli­
cjan Papara pp. 30, Bernard Werber pp. 38 przy 
pp. 56, Henryk Keppler pp. 24 przy pp. 90.

(C. d. n.)
Doktorat. Pp. Piątkowski Józef, z Piętnie, Ehr- 

lich Aaron z Podhajec i Ornstein Włodzimierz z Bro­
dów, otrzymali na tutejszym uniwersytecie stopień 
doktorów prawa.

Zguba. Na tutejszym dworcu kolei Karola Lu­
dwika znaleziono przed kilku dniami czerwony pugi­
lares z kwotą 72 zł., z różuemi biletami wizytowemi 
i notatkami, który prawdopodobnie jakiś przejezdny z 
Tarnowa zgubił. Właściciel tegoż może swą zgubę 
odebrać w policji.

Nagłą śmiercią zmarł zarobnik, Antoni Friihauf, 
pochodzący z Zimncjwody, liczący lat 56, żonaty, bez­
dzietny, pod 1. 5 przy ulicy Sturozakonnej. Po opa­
trzeniu zwłok przez lekarza miejskiego, dr. Wiktora, 
który orzekł, iż powodem śmierci było wycieńczenie 
sił i opilstwo, zostały zwłęki do trupiarni główhego 
szpitalu odstawione.

Zaginęła torba ręczua z czarnej skóry, własność 
lir. Ł., prawdopodobnie w Stanisławowie na peronie 
kolejowym, przy oddawaniu ręcznych pakunków do 
wagonu. W  torbie tej znajdowały się kosztowności: 
złoty damski zegarek kryty, remontoir z wyciętem 
kółkiem nad wskazówkami, emaljowany, na czarnym 
sznureczku, dalej podługow ata, złota bransoleta z bry­
lancikiem i z dwiema perłami; dwa damskie złote 
pierścionki, jeden z c z t e r e m a  brylancikami i ametystem, 
drag. z dyamentem ; io s  krakowski, nr. 454b ; tudzież 
przyboiy toaletowe.

Naruszenie grobu. W Marey Porębie w nocy 
z 20. na 21. bm. został naruszony grób śp. br. Jó­
zefa Bauma, b. posła do Rady państwa i właściciela 
dóbr Kopytówka. Złoczyńcy odwaliwszy kamień, za­
mykający grobowiec, dostali się do wnętrza i byliby 
niewątpliwie dopuścili się zbrodni kradzieży, gdyby 
nie nadejście wartowników nocnych, które ich zamiar 
udaremniło.

Policja wyśledziła i uwięziła znanego złodzieja 
Josla Bańm blacharza, towarzysza Mozesa Mellera, 
kiórych przydybano przed kilku dniami, gdy się wła­
mali w zamiarze kradzieży do mieszkania Leinweber 
pod 1 7, przy nlicy Korytnej.

Policja aresztowała Dawida Zazulkiewicza, za- 
robnika, który dopiero przed tygodniem po odbyciu 
kary 4-miesięcznej więzienia za zbrodnię kradzieży, 
wypuszczony na wolność, podkopał się w nocy znowu 
do komory Iwana Mokrego, włościanina w SzoUmyi, 
powiatu lwowskiego, skradł tamże z zamkniętej skrzy­
ni 35 zł. pieniądzmi, korale i suknie wart. 70 zł. 
Skradzione rzeczy i 28 zł. znalezione przy mm.

Zapiski policyjne. Skradz. 6 nowych damskich 
bucików ; gotówką 20 zł. ; czarny tramw. koc znacz. 
T. L. nrr. 7 wart. 8 zł. i 3 srebrne łyżki wart. 20 zł. 
Zgub. sr. gładki łańc. do zeg. z monogr. wart 15 zł. 
i banknot na 100 a drugi na 50 zł, — Złoż, w poi. 
męski pilśń, czarny kapelusz o szer. brzegach i torbę 
z bielizną. — Zukwest. mosiężny zegar, służący dla 
kontroli straży.

0 Bismarka. K urj. Warsz.  donosi: Onegdaj- 
szego wieczoru w cukierni na Marszałkowskiej pp. 
K. i Z. prowadzili dość ożywioną rozmowę na tle 
przeczytanych w gazetach wiadomości, głównym zaś 
przedmiotem gawędki byli Niemcy, o których obaj 
interlokutorzy wyrażali się dość nieprzychylnie. Świad­
kiem rozmowy i to dość uważnym, był jakiś jego­
mość, siedzący przy sąsiednim stoliku. Gdy jednak 
p. K. użył w danym przedmiocie nazbyt dosadnego 
epitetu, wymieniając nazwisko żelaznego księcia, nie­
znajomy z oburzeniem powstał, miotając obelgi, skie­
rowane do pp. K. i Z., a wypowiedziane łamaną 
polszczyzną. Zaczepieni w ten sposób, dali nieznajo­
memu obrońcy należytą odprawę, co jednak dopro­
wadziło do bardziej zaciętej dysputy i p. K. został 
uderzony łyżeczką od herbaty w twarz. Wówczas wy­
mierzył on napastnikowi policzek, a dalszej bijatyce 
zapobiegli inn goście. Nieznajomy, jak się okazało, 
nazywa się von D., z urodzenia Niemiec, lecz od 
lat dwóch tutejszy poddany.

Wielki łańcuch Orderu Legji honorowej. Przed 
opuszczeniem pałacu Elizejskiego p. Gróvy powierzył 
straż nad wielkim łańcuchem Orderu Legji honorowej 
jenerałowi Brugćre. Dziennik La Faix, przypomina 
i  tej okazji, iż łańcuch ten wyrobiony w r. 1880. 
Siedmnaście medalów złotych i wielki medaliou z nie­
bieskiej emalji z literami R. F. zawieszone są u nie­
go. P. Grćvy oył pierwszym, który go nosił. Oprócz 
tego są jeszcze trzy podobne łańcuchy '• pierwszy 
został ofiarowany przez Napoleona I. Franciszkowi L 
podczas uroczystości zaślubin z córką jego, Marją 
Ludwiką; odtąd pozostał on w panującym domu 
anstrjackim ; drugi należał do Murata i znajduje się 
w posiadaniu jego rodziny, trzeci wreszcie zdobił 
piersi Napoleona trzeciego

Nie FiSZ r̂ ale Pilaski. W tych dniach wystę­
pował na scenie kieleckiej z monologami humorystycz- 
neuii rzekomy artysta scery lwowskiej, Fiszer. Oka­
zało się jednak, że ów „artysta", podszywający się 
pod nazwisko znanego aictora, był tylko prostym uzur­
patorem i zwie się Pilaskim.

Zamaskowani rabusie W tych aniach we wsi 
Borowa, w powiecie nowoaleksandryjskim, spełniono 
zuchwały napad. Około północy do domu Arona Held- 
i&ana, dzierżawcy przewozu na rzece Wieprzu, ktoś 
mocno zastukał. Obudzony Heldmar wyszedł na dwór, 
sądząc, iż znaleźli się pasażerowie do przewozu pro­
mem. Tymczasem obskoczyło go siedmiu zamasko- 
wauycn ludzi, którzy zaraz wtargnęli do wnętrza do­
mu. Heldman otrzymał rozkaz oddania wszystkich 
pieniędzy, w przeciwnym bowiem razie zostanie za­
bity. Przestraszony przewoźnik oddał kilkaset rubli, 
to jest wszystko co posiadał i rabusie, zabrawszy 
jeszcze niektóre sprzęty, odeszli.

Nowy dramat Coppe go. Znany poeta francu­
ski, Franciszek Coppe, przebywa obecnie w Genewie 
i tam w sali konserwatorjum miejskiego odczytał 
w obec licznych słuchaczów swoj nowy dramat, za­
tytułowany Four la couronne (O koronę). Akcja 
rozgrywa się w piętnastem stuleciu i oparta jest na 
motywach słowiańskich, bardzo jednak dowolnych i 
fantastycznych. Chrześojnński Słowianin Ilankomir, 
rozgniewany o to, iż królem nie został obrany (?), 
postanawia zdradzić swą ojczyznę i wydać ją na łup 
Turków. Plany te odkrywa jednak syn jego Konstan­
tyn i przeszkadza im w ten sposób, że zabija wła­
snego ojca, Nikt o tem nie wie, ale Konstantyn, drę­
czony wyrzutami sumienia, uskarża się sam przed 
ludem, przyznając się jednak nie do zabójstwa ojca, 
lecz do zdrady, którą tenże chciał popełnić. Lud 
wystawił tymczasem, zgładzonemu skrytobójczo Bran- 
komirowi pomnik i skazuje syna za ową rzekomą 
zdradę nt_ k arę  pręgtńrza. PrzyTnrin.su jc TrUgidgO 
do pomnika wystawionego ojcu i motłoch naigrawa 
się z niego dniem i nocą. Ze strasznego tego poło­
żenia ratuje go młoda niewolnica, Meliza, topiąc szty­
let w jego sercu i zabijając się sama przy jego zwło­
kach. W treści tej, którą powtarzamy za dziennicami 
zagranicznemu są istotnie pewne, choć blade bardzo, 
remniniscencje średniowiecznej Słowiańszczyzny. Jak 
zwykle jednak u Francuzów, geografja. i historja wiel­
ce szwankują, a autor zapytany, gdzie rzecz się ta 
rozgrywa, nie um.ałby niewątpliwie ściślej określić 
miejsca. Pomimo tego dramat sam, jak widać z przy­
toczonej treści, może być bardzo efektownym Napi­
sany jest wierszem.

W Peszcie zapowiedziano przekład na węgier­
skie dzieła Chmielowskiego p. t . : „Zarys literatury
z ostatnich lat dwudziestu." Tłumaczeniem zajmuje 
się Yorgiei i wyda go nakładem jednej z firm miej­
scu wych.

Echo berlińskie podaje przekład noweli Sienkie­
wicza : „Janek der Musikant “

Ze świata mody. W jednym z pierwszorzędnych 
magazynów wiedeńskich wystawione są obecnie tna- 
lety znanej artystki niemieckiej Jadwigi Niemann- 
Rąabe, kióra wybiera się na występy , do Ameryki. 
Miedz’* innemi bogactwem i gustem odznaczają się 
suknie przeznaczone do „Francilion", a mianowicie 
tualeta z morowego aksamitu Koloru jasno-oliwkowego 
z trenem, przód z białej moiree antiąue, nkłaaanej 
w oufy i naszywanej złotemi, srebrnemi, miedzianemi 
i bronzowemi perłami oraz wypukłym haftem ; dra- 
perja stanika spięta jest na ramieniu bukietem kwia­
tów filigranowych, tych samych odcieni co perły na 
przodzie sukni; tren zaś przeciągany jest przez węzły 
aksamitne. Efektowną jest też suknia czarna aksa­
mitna z trenem na spódnicy atłasowej koloru seledy­
nowego, pokrytej złotemi haftami genre ant>qw ga­
lonami ze złotych żołędzi i U dołu obszyta szeroką 
złotą frenzlą ; tunika aksamitna spada z przodu na 
spódnicę w kształcie trzeoh do dołu sięgających zę­
bów greckich, stanik z bawetem w stylu Marji Anto­
niny z haftowanym złotem przodem i rewersami ze 
złotych żołędzi i smrych złotych koronek na zielonym 
atłasie. Tualeta na ślizgawkę z aksamitu olive, ża­
kiet i spódnica wycięte w okrągło zęby, spadające na 
złote galony. Nakoniec szlafrok z srebrnej brokateli, 
bramowany futrem chinchillah, przód z haftów sre­
brnych, przysłonięty różową kiepą. Z tualet do innych 
sztuk przeznaczonych zachwyt mieszkanek uaddunaj- 
skiego grodu wzbudziła suknia z brokateli białej ze 
złotem, z trenem a la Uading  i przodem z tiulu, 
złotem haftowanego. Dalej krótki kostium z różowego 
fularu i podłużnie wszywanych wstawek haftowanych 
koioru crcme, stanik z kołnierzem marynarskim i
buliastemi rękawami. Wreszcie tualeta spacerowa 
czerwona z Diebieskiem nader fantazyjnie udrapowana.

Syn Sławnej Sary, Maurycy Bernhardt żeni się 
z księżniczką Teresą Jabłonowską, córką zmarłego
niedawno ks. Karola. ŚIud odbędzie się w Paryżu 
29. grudnia o 12. w nocy w kościele św. Hono- 
rjusza.

Zdawkowa moneta franeuzka Z miedzi zostanie 
wkrótce zastąpiona n i k l ową .  Dla odróżnienia od 
monet srebrnych, na nowych będą wyciskane bardzo 
wielkie numera oznaczające waGość. Monety te będą

Przed świętamiO
(Dokończenie).

Naturalnymi wrogami wszystkich kawalerów 
^ą: krawcy. Obdarzeni z natury niezwykłą przeni­
kliwością i darem wymowy potrafią namówić nie­
jednego młodego człowieka do sprawienia nowego 
ubrania, za które potem bodaj ratami zapłacić 
należy.

Biadają wprawdzie na stagnację lwowscy mi • 
strze igły, m ino to jednak kupują jedną kamieni- 
cę po drugiuj. Pan K r o p i o w s k i  ubieri iwow- 
skich st. Gcrmain, pp. F e l i ń s k i ,  F i t o w  
s k i ,  F r y d m a n ,  G ł o d z i n s k i ,  L e r s k i  
Mi  K u l i ń s k i ,  K o r d y s  rozdzielili między siebie 
elegancką młodzież naszego miasta. Dygnitarze u- 
bierają Się u M o z e r a ,  praktykanci u P i ą t ­
k o w s k i e g o  lub w „S p ó ł c e k r a w i e c k i e j '
P.  N i e m c z y n o w s k i  w chwilach wolnych od 
zajęć politycznych toczy walkę zaciętą z ) J.-ątny- 
mi krawcami izraelickimi, którzy czyhają na zgu- 
hę jego profesji.

Naturalnym sprzymierzeńcem profesji krawie­
ckiej jest p. W a l l a c h ,  którego aparycja jest 
wymowną reklamą dla jakości i trwałości materja- 
łów sukiennych utrzymywanych przezeń na składzie

Ile razy powstawało we Lwowie ńowe pismo 
codzienne, tylekroć pojawiła się w kronice no­
tatka reporterska o biednym szewczuku, który wy­
grawszy wielkie terno na loterj' został' 'owieszony 
na strychu przez swojego majstra. Tłumy ludzi 
gromadziły sie zazwyczaj przed sklepem wymie­
nionego początkowemi literami majstra, nie ujrza­
ły jednak nigdy ofia-y jego chciwości.

P. P o t o c k i  rezyduje od lat zilki ąastu przy 
ulicy Sobieskiego, B i s c h e r W o c z i ń H. k i , 
G r z e ż u ł k a  usadowili się w śródtaieściu. K o­
z ł o w s k i ,  B a l k o w s k i , A l e k s  a,iu d r o w i c z 
i D w o r z a k podzielili się resztą Vlhhueli, która 
jest w tym przyjemucm położeniu, że zimą i la­
tem używa obuwia z podeszwami ijiie tekturowemi. 
Bazary i magazyny obuwia czeskiego dostarczają lek­
komyślnym Lwowianom obuwie le'qkie, lecz... prze- 
makalne. P. G a w l i k  jest szewcem artystycznym, 
autorem Koturnów, pappenheimcrów i sziylpów, 
oraz głównym wierzycielem wielu artystów sceny 
skarbkowskiej.

Gdy mówimy już o skórze, wypadu naturalnie 
zatrzymać się przy rękaw iczkach  i bąndażystach. 
Pp. S p o ź a r s k i ,  C z e r n i c k i  i Ci  r o k  zajmują 
się przeważnie wyrobem rękawiez najróżnoro­
dniejszego rodzaju. Każda zgrabna ub pulchna 
rączka znajdzie tam stosowne okrycif Możemy też 
śmiało powiedzieć że wyroby naszyra rękawijzn_ 
ków nie ustępują w niczem franc '. kim, a pod 
względem trwałości nawet je przewyższają. Pan 
M a n n  natomiast wyrabia przeważnie bandaże, o. 
których lekarze nasi wyrażają się jak najpochleb­
niej. Oczywiście rękawicznikom- robią olbrzymią 
korkurencję bazary i stlepy galanteryjnc, atoli 
konkurencja ta, jak dutychcza-. jest zbyt nie­
bezpieczną.

W pewuem powinowactwa z rękawieeznikami, 
stoją pp. fryzjerzy, gdyż do zupełnrt tualety nale­
ży rzecz prosta należycie uporządkowana głowa. 
Owoż fryzjerzy lwowscy skarżą się od dłuższego 
już czasu, że pp. fikalscy nie zwracają bacznej 
uwagi na piękuie utrefioną „czuprynę" i zamiast 
gorącego żelazka, używają zimnej wody i grzebienia
0  ile skargi te są uzasadnione, nie podobna orzec 
stanowczo, notujemy je tylko na odpowiedzialność

_pp. J #  b 1 a, L e o n a ,  K o w a l s k i e g o ,  Osvi 
da,~W 1 1 ('TlTa, ~S k o1 s k i e g o ’ i *3 e h w » r 
Seniorem lwowskich fryzjerów, z pod którego rfki 
wyszli prawie wszyscy wyżej yymierćeni, jest pan 
O r ł o w s k i ,  piastujący obecnie urząd naczelnego 
fryzjera teatralnego. Obok rutynowanych fryzjerów, 
mamy liczny zastęp tz. golarzów, którzy niemal 
wyłącznie rekrutują się z pomiędzy naszych współ­
obywateli wyznania mojżeszowego. Żelazka do za­
piekania włosów itp. rekwizytów fryzjerskich do­
starczają fryzjerom oczywiście nasze handle że­
lazne pp. C y b u l s k i e g o  S c h u m a n a  i Ha l -  
s k i e g o ,  którzy na sezon lodowy przystroili swoje 
wystawy sklepowe łyżwami rozmaitych systemów.

P. E u s c h e k  wprawdzie nie sprzedaje żela­
za, tylko płótno, mimo to jednak nie gardzi ró­
wnież h<dif'ixami, a posiada nadto maszyny do
szycia. \

Pomimo ogromnego importu zagranicznych 
maszyn do szycia i najczęściej niesumiennej 
konkurencji o b cy ch  ajanr,ów, dzielnie trzy­
ma się p f  w a n i  c k  i ,  który w ostatnich 
czasach, s dy w Ib°dę wszedł sport weloeypedowy, 
zaopatrzył swój skład obficie w „szybkonogie że­
lazne rumaki".

Starsi jeżdżą na welocypedach — młodsze zaś 
pokolenie przy pomocy nianiek i mamek, używ a 
wózków mniej lub więcej ozdobnych, a tych do­
starcza znana fabryka p. K 6 b l e r  a.

Dział żelaza zamykają nożownicy pn. D o i i ń- 
e k i  i D u n i k o w s k i .  Scyzo-yki z prawdziwej 
stal: angielskiej mają zawsze ogromny popyt, a 
pp. Doliński i Dunikowski zanewniają. że ich scy­
zoryki sporządz me są z tego materiału.

Szermierka ma we Lwowie także swojego spe­
cjalistę p. T e l u k a , który nietyko ostizy, ale
1 robi szpady szabfr, sztylety itd.

Obecnie przychodzi kolej na rusznikarzy. Prze- 
dewszystkiem wymienić wypada p. M o l u a r a ,  
byłego ucznia sławnego s p. Wiśmowieckiego

Składy broni posiadaj? pp. D z i k o w s k i , 
który nadto zajmuje się sprzedażą starożytności 
i p. E h r l  i cb. zaopatrujący naszych „ochotników" 
W szable, czaka, złoie gWia/dy itd.

Tokarstwo ma tylko jednego reprezentanta p. 
N a d w o d z k i e g o ,  który celuje cygarniczkami 
bursztynowemi i laskam' spacerowemi.

Również nie posiada konkurenta pan K r . m -  
m e r , właścicie' handlu wyrobów gumowych.

Jak już wspomnieliśmy niedawno w kronice, 
najlepsze interesa z okazji „Gwiazdk’“ robią pp 
cukiernicy. Zakładów pierwszorzędnych w tym kie­
runku gastroromji, posiada Lwów sporą liczbę. 
Jak wiadomo w tym dziale prowadzą prv.n pp. 
G r o s s ,  K o s t e c k i .  H a u s e r  i B i e n i e d z -  
k i ,  dalej pp, K r u s z y ń s k i  i K n a p p ,  
oraz W i e r z 'o i c k i. Najstarszym z cukierników jest 
p. M o n n e ,  którego wódki własnego wyrobu cie­
szą się we Lwowie wielką popularnością.

Specjalistami w produkcji pierniKÓw są pp. 
C z y ń s k i ,  FI. Z i m m e r ,  L i t w i ń s k i ,  I l g n e r  
Wreszcie osładzaja nam to gorzkie życie według 
sił i najhnszych intencyj pan T r e t e r  i pani 
K u r n a c h o w a ,

Słuszność wymaga, abyśmy także wspomnieli 
dziś o p. E o t l e r d o r z e ,  Kióry żt tal powiemy, 
w y c h o w a ł  obecne pokolenie cukierników lwow­
skich. Od kilku lat spoczywa on na laurach, cie­
sząc się zapewne powodzeniem swoich uczniów.

Po cukiernikach następują J porządku rzscz/ 
korzennicy, którzy w przedświątecznej porze' od­
grywają ogromną a dia siebie arcylukratywną ro-

Mm  Ab R o m u te s  au
we Lwewie* wilca Balicka lin k a  1S, urządził

najnowszych naieieganisKydi pedarnnków A lbum y flitfrzane I pluszowe od złr. 1*40 W y ro b y  z metalJ, bronzu i drzewa.
NA GWIAZDKĘ i NCWY RGK A  e c e s a i r y  d a m a k i e  s k ó r z a n e  i  p l u s z o w e .  S z a c h y ,  d o m i n o  i  g r y  p r e i e r a n s o u  e .

w p a r te r * *  i  d ^ a  w y g o d y ^ a n ^ rn b iic zn o śc i p o l u i ę t n i k i ,  p u g i l a r e s y  i  t y t o u i e r k i .  K a s e t k i ,  l a m p y  i  l i c h t a r z e .
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lę. Najstarsze firmy K l e i n a  i K r ó 11 ko ws k  i e- 
g o  ustąpiły u» iLv\ no miejsce młodszym. Oto przed­
siębiorczy i rzutki p. M a r k i e w i c z  wraz z p. 
Sadłowskim posiadają, aż dwa sklepy, obok nich 
staje znana firma p. Karola B a ł ł a b a n a  dalej 
pp. B e y e r ,  L a n g n e r ,  S o l e c k i  i G ó r s k i .  
P.  M a ń k o w s k i  dominuje swą piwnicą i śniada­
niami, ppp. W o j c i e c h o w s k i  i S k o w r o n  na 
wzór handlów4Hawełki i Miki, urządzili dwa sklepy 
nabywszy w ostatnich czasach handel Królikow­
skiego. Nie ulega kwestyj, że sklepy położone w 
śródmieściu robiły dawniej lepsze interesa, kiedy 
mieszkańcy dalszych dzielnic miasta, posiadające 
tylko t. z. „greizlerei" zmuszone były zaopatrywać 
się w towary w głównych składach. Obecnie je ­
dnak każde przedmieście ma swój własny sklep 
korzenny jak np. pp. C z a p o r o w s k i  eg o , W a­
ż n e g o ,  C z a r n e c k i e g o  i S c h r a m a ,  zatem 
w śródmieściu ruch bywa daleko mniejszy. Zresztą 
pp. izraelici również przyczyniają się w wysokim 
stopniu do konkurencji. Sprzedając towary nie le­
pszej wprawdzie jakości, w zamian jednak po niż­
szych cenach. Amerykańskie spekulacje ze sztu- 
cznerui b a n k r u c t w a m  i ułatwiają takim przed­
siębiorcom niemożebną nieraz obniżkę cen. Najle­
pszym tego dowodem, że gdy dawniej główne fir­
my targowały przed świętami dziennie brutto 
od 500—1000 zł., targ obecny wynosi najwięcej 
350 do 400 zł.

Ażeby wyczerpać zupełnie „dobrodziejom" 
naszego żołądka i dobrego humoru należy wspo­
mnieć o fabrykantach likierów i wódek pp. B a- 
c z e w s k i m  i M i k o l a s c h u .  Ale prawda! Za­
pomnieliśmy o masarzach, których wyroby eieszą 
się ogromną wziętością nawet we Wiedniu i wpra­
wdzie pp. masarze są panami sytuacji przed świę­
tami Wielkanocnemi, lecz gdy „przeciętny" Lwo­
wianin bez szynki i dobrej kiełbasy obejść się ni­
gdy nie może, więc należy się wzmiankę również 
takim znanym firmom,) jak J a k u b o w s k i c h ,  
J a n k o w s k i e g o  i innych.

Tyle o gastronomji.
Łącząc piękne "  pożytecznem, zatrzymujemy 

się przed wystawą sklepową z artystycznego za­
kładu odlewu figur gipsowych p. Z a c c h i e g o ,  
który chociaż z pochodzenia Włoch, wzrósł i wy­
chował się pomiędzy nami i sympatją swoją dla 
drugiej ojczyzny manifestuje pięknie wykonanemi 
biustami znakomitych naszych poetow i zasłużo­
nych ludzi. Nie brak również w obfitym magazynie 
pana Z. pięknie bronzowanych i wielce udatnych 
alegoryj figuralnych, kopij, arcydzieł klasycznych 
itd. Ażeby w salonie rzeźba oryginalna czy jej 
kopja pięknie się przedstawiała, potrzebuje ona ko­
niecznie otoczenia kwiatów. Zresztą i karnawał 
1888 r. zbliża się szybkim krokiem, to też i pp. 
ogrodnicy lwowscy gotują się do kampanji sezon- 
nej. W tym dziale przednie miejsce zajmuje paui 
W o 1 i ń s-k a, które bukiet ofiarowany przez mia­
sto arcyks. Stefanj: wywołał prawdziwy podziw. 
Obok niej stają pp. I i i e d l ,  K I im  o wi c z ,  11 i l - 
l i c h ,  Ł u c k i ,  S t a c h i e w i c z .  Ci dwaj ostatni 
mają również składy nasion, a pan K ie  d l  urzą­
dził obecnie bogatą wystawę herbat. Wzmianka o 
herbacie przypomina nam starą firmą p S c h u- 
b u t h a ,  który posiada także fabrykę świec wo­
skowych.

Mamy również ,wyłączny skład kaw y pod 
firmą Siriusza (A. Kuścickiego).

Szwagierska SDÓłka „ H u b n e r  i H a n k e "  
niedawno rozszerzyła się tak, że obecnie posiada 
Lwów dwa składy materjałów i farb. Jak pan 
H u b n e r .  T*k i pan H a n k e  urządzili swoje skle­
py na w zor podobnych prandsiębiorstw zagrani­
cznych i pomimo rozłąki, obydwaj robią pono do­
bre interesa.

Składów mebli mamy tylko dwa, p. S w i s t e r- 
s k i e g o .  drugi „ s p ó ł k i  s t o l a r s k i e j "  — inne 
są w rękach żydowskich.

Musimy jeszcze raz powrócić do kwestji tua- 
lety pięknych pań naszych. Wprawdzie twierdzi 
przysłowie, „że ładnemu we wszystkie m ładnie" 
jednak gustowny kapelusik na pięknej główce .. to 
nie bagatela! W tym dziale specjalistkami, są m a­
gazyny pod firmami: S z a ł k i e w i c z o w e j ,
T o p o l n i c k i e j ,  M a n t u a n i ,  K a r p i ń s k i e j  i 
C z e k a ń s k i e j ,  które kładą na głowy naszej płci 
nadobnej przeróżnej wielkości i fasonu wieże i 
wieżyczki — noszące miano modnych kapeluszy.

W obec tego, że zima zawitała do nas w całej 
okazałości i srogości, należy przedstawić naszym 
czytelnikom także pp. kuśnierzy, a to C| zapczyn-  
s k i e g o ,  M r o z i ń s k i e j. S z a r k i e w i c z a i 
braci W r o ń s k i c h .  Po długim wypoczynku le­
tnim kuśnierze są obecnie w opałach, gdyż nie- 
tylko starzy, ale i dzisiejsze młodsze pokolenie 
nie może się obchodzie w tych „ciężkich czasach" 
bez okrywki z bobrów lub... kangurów. Wyczer­
paliśmy pono cały materjał zrej estrowa wszy w po­
spiech u liczny i różnorodny stan naszego kupie- 
ctwa. Zauważyć tylko musimy, że gdy przed laty

w rynku rezydowały firmy przeważnie niemieckie
— obecne stosunki się zmieniły, których ilustracją 
następujący autentyczny spis firm pomieszczonych 
z jednej tylko strony Rynku od głównej bramy 
ratuszowej:

Strenger, Simche Menkes, M. Goldberg, Perlą 
Hulles, S. Schrenzel, L. Neuscheles, A. Lau, Hen- 
zel Franziak, A. Adler, Mathilde Tetteles, Golde 
Miinzer , S. Sieger , C. Rochmes, Tobias We­
ber, D. Raschkes, L. Mandl, Bernfeld i pani Schna- 
pikowa...
 ____________________________ (A .

Wiadomości literackie i artystyczne.
(S. P.) Z teatru. Sądziliśmy, że drugi występ 

panny Praun odbędzie się w komedji jednoaktowej. 
Stało się inaczej, gdyż ujrzeliśmy ją onegdaj jako 
Cecylję w „Montjoye".

Wielkie, popisowe role, dostępne dla utalentowa­
nych artystek po latach służby seenicznej nie są 
właściwem, polem dla debiutantek.

W mniemaniu tern utwierdził nas onegdajszy 
występ panny Praun, która jest w tern korzystniej- 
szem położeniu, że rozporządza pewną rutyną sce­
niczną.

Wszystkie ustępy roli, w których przeważa na­
iwność i salonowa kokieterja, oddała panna Praun 
poprawnie; tu i owdzie miała nawet chwile wcale 
szczęśliwe.

Gdzie jeduak chodziło o uwydatnienie uczucia, 
gdzie należało dać wyraz pewnej siły dramatycznej
— tam gra młodziuchnej artystki chromała — 
chciejmy wierzyć tylko z powodów czysto technicznej 
natury.

Jeśli panna Praun zamyśla stale poświęcić się 
dramatowi, radzimy jej rozpoczynać nowy zawód od 
mniejszych ról, gdyż na dotychczasowej diodze spo­
tkać ją może snadnie bolesny zawód.

Reszta ról w onegdajszem przedstawieniu po­
została w dawnej obsadzie. Całość zdradzała brak 
przygotowania.

W ,Sckole“ odbędzie się w poniedziałek, dnia 
26. grudnia próba muzyczna tańców karnawałowych, 
muzyki wojskowej nr. 80, pod kierownictwem kapel- 
mistiza p. Zistlera. Początek o godzinie pół do 5.

Rada m iasta Lwowa.
(m .) Lwów 22. grudnia. Przewodniczy pre- 

zyent p. M o c h n a c k i .  Pozczątek posiedzenia o 
godz. kwandrans na 8. wieczór.

P. prezydent odczytuje wniosek nagły w spra­
wie wysłania adresu do papieża Leona XIII. z po­
wodu jubileuszu. Wniosek przyjęto bez dyskusji.

Na porządku dziennym było uchwaleni bużetu 
funduszu gminy m. Lwowa jakoteż zakładów i fun­
dacji pod jej zarządem pozostających.

Po bardzo wyczerpującem resume dr. Rosz­
kowskiego, który przedstawił w ogólnych zarysach 
budżet na r. 1888 i dał obraz gospodarki miej­
skiej przystąpiono do uchwalenia poszczególnych 
pozycyj.

Przy budżecie funduszu szkolnego wywiązała 
się dłuższa dyskusja.

Pan W a c h n i a n i n  wykazawszy, że do szkól 
etatowych miejskich uczęszcza 623 dzieci obrządku 
ruskiego, żądał kreowania dwóch stałych posad 
katechetów r u s k i c h ,  gdy dotychczas jak podniósł 
mówca, katecheci r u s c y  nie pilnują godzin a 
nawet nie przygotowują młodzieży do spowiedzi. 
To też nie dziw. że następnie wyrastają takie wy- 
rzutki społeczeństwa jakie mamy sposobność wi­
dzieć wałęsające się po ulicach miasta.

Dr. Goldmann żąda kreowania posad n a u -  
c z y  c i e l i  r e l i g j i  ż y d o w s k i e j .

Obydwa te wnioski będą traktowane regula­
minowo.

Uchwalone zostały b e z  z m i a n y  budżety: 
funduszu gm iny i funduszu szkolnego.

Podczas uchwalania budżetu funduszu gminy 
przy rubryce XXVIII. lit. f : „subwencja dla ope­
ry lwowskiej pod warunkiem, że opera ma być 
złożoną z członków p o l s k i c h " ,  zabrał głos dr. 
P i ę t a k  i w wymownych sł#wach wykazał, że 
dyrekcja teatru nie zasługuje na subwencję, gdyż 
opera polska składała się z „niedogryzków" wło­
skich. Na dowód naprowadził dr. P i ę t a k  na­
stępujące zestawienie :

Sezon operowy rozpoczął się dnia 4. stycznia 
1887 roku i trwał właściwie do dnia 5. marca t. r. 
(dalsze przedstawienia opery odbyły się przy współ­
udziale sił operetkowych).

Ogółem odbyło się po dzień 24. marca 26 
przedstawień opery.

Przedstawień przy współudziale sił operowych 
było 18. a mianowicie grano : Aidę (2|razy), Car­
men (2 razy), Cyrulika sewilskiego (2 razy), Di- 
norę (3 razy), Ernaniego (1 m ) ,  Favrorytę (1 raz), 
Hugenotów (1 raz), Lukrecję Borgję (1 raz), Lu­

natyczkę (1 raz), Normę (1 raz), Trubadura (1 raz), 
Traviatę (1 raz).

Ogółem przedstawiono 12 oper.
Na teu cykl wypada ośm występów Bianki 

Donadio i Frapollego po cenach podwyższonych 
oraz 1 występ pani Durand.

Z siłami operetkowymi dano 8 przedstawień:
Halkę (3 razy), Carmen (raz), Martę (2 razy), 

Hrabinę (2 razy).
Z oper polskich przedstawiono zatem tylko : 

Halkę i Hrabinę — a to w obsadzie operetkowej.
W obec tego więc, że zamiast opery pol­

skiej mieliśmy więcej aniżeli lichą operę włoską, 
a jak się obecnie okazuje znowu powtórzy się ta 
sama historja, wnosi mówca nad udzieleniem sub­
wencji przejść do p o r z ą d k u  d z i e n n e g o ,  a 
gdyby się ten wniosek nie utrzymał, proponuje 
dr. Piętak, ażeby było wyraźnie zastrzeżono „że 
o p e r a  m a  b y ć  z ł o ż o n ą  z s i ł  o p e r o w y c h  
p o l s k i c h . "

W obec spóźnionej pory (godz. 10. w nocy) 
i braku kompletu, odroczył przewodniczący posie­
dzenie.

Gonpodarstwo, przemysł i handel.
W ykaz  listów  zastawnych galic. Towarzystwa 

kredytowego ziemskiego wylosowanych na dniu 15. 
grudnia 1887.

L isty  zastawne 4 °|0.
Serja V. 1299 1496 3468 5130 6008 6898 7229 10449 

10692 11308 11537 12032 12411 12997 13162 13277 13299
13526 13551 13656 13753 13796 13825 13906 13938 13976
13978 13996 14228 14341 14410 14437 14527 14732 14828
14946 14954 15023 15190 15354 15594 15681 15767 15924
16053 16127 16118 16432 16449 16494 16706 16790 16940
17173 17804 17857 18160 18522 18728 18748 18818 18897
19033 19338 19427 20598 21052 21059 21161 21220 21607
21632 21758 21781 21833 22063 22560 23018 23139 23153
23248 23784 23941.

L isty  zastawne 5°|01
Serja W. 151 252 272 664.
Serja III. 98 343 o59 76S 824 974 1235 1294 1427

1480 1508 1698 1“31 1761 1000 2186 3349 2409 2592 2638
2708 3266 3281 3324 3595 3980 4074 4122 4577 5019 5052
5087 5888 6234 6294 6718 6879 7146 7289 7297 7565 7624
8067.

Serja IV. 251 267 349 449 690 777 966 1039 1116 
1164 1166 1485 1626 1734 1958.

Serja V. 41 235 242 390 410 508 709 876 929 942 
1169 1359 1451 1684 1764 1864 3981 2460 2670 2685 
3019 3048 3256 3268 3474 3816 3S86 40 06 4053 4094 
4429 4450 4464 463 0 481S.

P rzed ło żen ie  ko le i lokalnej SoLabJa  
r o s ła * *  do granicy państwowej. P iszą do „Presse“: 
M inisterstwo handlu na podstawie wyniku osiągniętego 
z przeprowadzenia rewizji trasy, projektowanego przedłu­
żenia kolei lokalnej o normalnym torze z Sokala przez 
Uhrynów ao granicy państwowej, zezwoliło na prowadze­
nie trasy tejże kolei. Przy tej sposobności dano do zro. 
zumienia radzie nadzorczej kolei K arola Ludwika, iż w 
wypracowanin projektu szczegółowego dla pomienionego 
przedłużenia, należy przedewszystkiem zwrócić na to u- 
wagę, aby trasa  była ile możności zbliżoną do gościńca 
pań stwowego, prowadzącego z Sokala do Uhrynowa a jej 
końcowy punkt był jak  najwięcej zbliżonym do granicy 
państwowej i do samego gośoińoa. Co się tyczy urządze­
nia staoyj, ewentualnie przystanków, to wzięto głównie 
na uwagę urządzenie w pobliżu, miejscowości Konoto py 
stacji dla nadawania i wyładowywania przesyłek frach ­
towych, dalej sl i ej o główną Uhrynów i wreszcie 5rzy 
punkcie końcowym l.n ji kolejowej daiszą stację dla na­
dawania i  wydawania przesyłek frachtowych. M inister­
stwo handlu zastrzegło sobie urządzenie innych jeszcze 
stacyj frachtowych w m iarę potrzeby.

Przegląd polityczny.
* Do Neue fr. Prtsse  telegrafują z Pesztu, 

że według informacji węgierskich władz, u s t a ł y  
w ostatnich czasach zupełnie w y s y ł k i  w o j s k  
r o s y j s k i c h  na  g r a n i c ę  a u s t r j a c k ą .  Kon­
centracja wojsk rosyjskich miała według tegoż 
dziennika, za cel jedynie u t w o r z e n i e  k o r ­
d o n u  w o j s k o w e g o  bez żadnych zamiarów 
agresywnych!

* Fremdenblatt oświadcza, iż wiadomość o 
mającem nastąpić zwołaniu konferencji dla uregu­
lowania SDrawy bułgarskiej, oraz wystosowaniu do 
księcia Koburga noty zbiorowej z wezwaniem, aby 
Bułgarję opuścił, z u p e ł n i e  s ą  n i e u z a s a ­
d n i o n e .  Również zmyślone jest doniesienie, ja ­
koby depesza k s i ę c i a  B i s m a r k a  wysłana 
d o  W i e d n i a ,  miała spowodować tam panikę 
wojenną.

* Birżew. Wiedom. twierdzi, że ministerstwo 
wojny nie zażądało żadnego kredytu osobnego, 
gdyż wszystkie wydatki, a pomiędzy niemi i za­

opatrzeni" wojsk, nie przekroczyły w ostatnich ty­
godniach preliminarza.

* Generał S c b w e i n i t z ,  który wyjechał do 
Pe.e.sburga otizymał instrukcję, ażeby jak naj­
usilniej zapewni cara o pokojowych intencjach 
zw.ązku trzech państw. Wiadomość, jakooy cesarz 
W i l h e l m  wystosował w tym samym celu odrę­
czne pismo do cara, jest fałszywą.

* Według Berliner Politische Nacririchten, 
ostatni artykuł K ólnischt Ztg. o ks. F e r d y n a n ­
d z i e  K o b u r g s k i m ,  me jest inspirowanym 
przez sfery urzędowe. Niemcy interesują się za 
mało kwestją bułgarską, aby się z powodu niej 
tak zapalać.

* Z Londynu donoszą, że w sprawie s p i s ku 
d y n a m i t o w e g o  wydano rozkaz aresztowania 
Melyilla i jenerała Miliana.

* W Balymeety (Limerick) w Irian dji został 
ks. R y a n za to, iż wzywał oficerów do niepłace­
nia czynszów, skazany na miesiąc więzienia.

T e l e g r a m y  „ D z i e n n i k a  P o l s k . "
Wiedeń 22. grudnia. Keue fr. P rense donosi 

z Brodów, że w Dubnie na Wołyniu wybucnł po­
żar w pomieszkaniu starszego inżyniera tamtej­
szych fortyfikaeyj, przy czem spaliły się schowane 
tam plany i dokumenta.

Wiedeń 22. grudnia. Podróż arcyksięcia K a­
r o l a  L u d w i k a  wraz z małżonką do Petersburga 
jest stanowczo zamierzoną w pierwszych dniach 
stycznia i zależy od reiacyj, które S c h w e i u i t z  
nadeśle.

Wiedeń 23. grudma. Pol. Corresp. donosi z 
Petersburga o nieporozumieniach pomiędzy carem 
a ministrem wojry a to z powodu, że car dowie­
dział się o niektórych zarządzeniach dopiero z me- 
morjału K u r o p a t k i n a .

Car ma być bardzo zadowolonym z artykułu 
Inwalida.

W kołach rosyjskich panuje niebezpieczne 
przecenianie sił Rosji.

Praga 23. grudnia. Według Prager Abcnd- 
blatt, Kada państwa zwołana zostanie z koncern 
stycznia.

Buda-Peszl 23. grudnia. P. L loyd  dementuje 
wiadomość Ternpsa, jakoby Rosja zawiadomiła 
mocarstwa, że dyslokacje wojsk w Polsce już się 
skończyły.

Berlin 23. grudnia. Według K reus-Z tg . ,  Niem ­
cy i Austrja porozumiały się poczynić carowi 
przedstawienia — pierwsze przez posła Schweira- 
tza, druga przez arcyks. A 1 b r  e c h t a (?) —  że u- 
sprawiedliwionym pretensjom Rosji do uporządko­
wania sprawy bułgarskiej nie przeszkadzają wcale. 
Niestety jednak car oddany jest w zupełności pan- 
slawistom i przecenia siłę Rosji, licząc na natu­
ralnych sprzymierzeńców, jako to : Francję, Danję 
i Grecję. Uzbrojenia nie dotykają Bułgarji, ale 
planów, które carowi dopiero później przedłożone 
zostaną.

Benin 22. grudniu. Koln. Ztg. ubolewa, że 
oczy Rosji i Austrji na Wschodzie są więcej gło­
dne, niż ich żołądek znieść może. Austrja zapo­
mina, że po traktacie berlińskim Bułgarja była 
rosyjską ; Rosja zaś sięga po Adrjatyk i chce Au- 
strję ze Wschodu wyjmezyć. Usunięcie orleań­
skiego awanturnika byłoby pożądane. Austrja — 
zdaje się — że otrzeźwiała.

N . Allg. Ztg. i Post powtarzeją ten artykuł 
i ostatnia krytykuje austrjackie zarządzenia woj­
skowe, które powinne były dawne i w cichości 
być dokonane. Teraz są one niedostateczne i n a ­
prężenie wzmagają, równowagi nie przywracając.

Berlin 23. grudnia. Wycieczki Koln. Ztg. 
przeciwko K o b u r g o w i  mają być inspirowane 
przez ks. Aleksandra B a t t e n b e r g a ,  który za­
mierza znowu wystąpić na scenę pub^czm

Paryż 22. grudnia. Dziennik JL -ts  donosi, 
że książę K o b u r g  a b d y k o w a ł .  Zkądinąd nie 
potwierdza się ta wiadomość, ale podniosła ona 
giełdę.

Petersburg 23. grudnia. Dzienniki nie wierzą 
w pokojowe postanowienia wied. rady koronnej i po- 
dejrzywają Austrję o olbrzymie przygotowania 
wojenne.

Belgrad 23. grudnia. Skupczyna przyjęła pro­
jekt, by zalecić rządowi, ażeby ze względów oszczę­
dności zniesione zostały poselstwa w Rzymie, Lon­
dynie, Paryżu, Atenach i Berlinie.

Bukareszt 23. grudnia. Parlament uchwalił 
10 miljonów na repetjerki. a 6 na fortyfikacje.

W i e d e ń  23. grudnia. G iełda wieczorna. T enden­
cja stała. Kredyty 271-60, renta węg. zło ta  97*50.

Wiedeń 23. grudnia. Pisma półurzędowe za­
przeczają ponownie, jakoby jeden z arcyksiąząt u- 
dać się miał do Petersburga.

Praga 23. grudnia. N arodni L is ty  wyszy­
dzają M i l a n a  za jego politykę antisłowiańską.

Przepowiadają o n e ż e  wraz z Koburgiem z okien 
kasyna sz.acheokiego w Peszcie będzie się on 
przypatrywał walce Słowian z Niemcami.

Buda-Peszt 23. grudnia. Pester L ioyd  po­
chwala wystąpienie M i l a n a .  Rosja jest wrogiem 
wszysUich Daństw bałkańskich, Austija zaś jest 
icn przyjacielem. Kosja nie jest wojskowo silną, 
spekuluje ona tylko na zastraszenie.

Paryż 23. grudnia. W sprawie szacherki or­
derowej nastąpiły trzy nowe aresztowania. Każdej 
chwili spodziewają się tu uwręz.enia W i l s o n a .

Paryż 23. grudnia. Oaulois zaprzecza wiado­
mości o blizkiem ustąpieniu Koburga, po kfórym 
w takim razie wyszedłby na widownię B a t t e n -  
b e r g ,  co dałoby Rosji powód do interwencji 
zbrojnej, a czego ona pragnie.

W i e d e ń  23. grudnia. Giełda zbożowa. Pszenica 
7*75, owic-s 616, kuknrudza 6*31. — Spirytus 257,.

giełdy wiedeńskiej,
W i e d e ń ,  a u l e  2 3 .  G r u d n i a  1 8 8 7  r  
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HOTEL ŻORŻA. J . hr. Grudziński, z Poznania 
II. lir. Dzieduszycki, z Gwodźca. Z. hr. Tarnowski, z 
Dzikewa. A. C iehcka, z Hadyńkowiec. Ks. Petrowicz, z 
W'oło8tkov\a. A. Ubertyński, z Nowego sioła. J . B ern­
stein, z W a szifwy. M. Czaykowska, z Kamionki. R. 
Breza, z W ołynia. J. Ulenieeki, z Wołostknwa. H, Mie- 
rzeński, z Dembowicy.

H O TEL FRANCUSKI. M. Serwatowski, z Rajtano- 
wic. A. Zaleski, z Rosji. J .  Biowsky, z P rrg i. J . Rodi- 
czek, z Pragi. Dr. Z. Siegler, z Stryja. C. W idrich, z 
W iednia.

NADESŁANE. 
Konsorcjum 1945

zawiązane w celu zabv> low atiin  JcilknnaSci-e p a rc e l  
w kompleksie W g o Em ila Bertem iliana B rajera, przy u li­
cach Brajerowskiej, Podlewskiego, Szopena, Moniuszki 
we Lwowie, p r z y jm u je  zg ło szen ia  na zaKupno pojedyn­
czych gruntów, icylconuje p r o je k ty ,  p la n y , koszto- 
r y s y ,  i udziel? bliższych infoąmaeyj. L isty  etc. odbiera: 
„Zarząd realności Em ila Bertem iliana Brajera we Lwowie."

W ielm ożna Pani Ida T.
Dwa listy  posłałem pod adresem naznaczonym ; upra­

szam o łaskaw ą odpowiedź. G u sta i‘\

Lekarz miejski [

Dr, Tadeusz Krobicki
m ie s z k a  Ę y n e k  1. 4 .

Leczy s k a ln i e  c h o r o b y  w e w  n ę trz in e .
1 1PT41 P I  przeczyszczają 

a j  IC jJ lO J  udania powa
K arlsbadzkie proszki musujące

i krew czyszczą według 
powag lekarskich Lippm auna 
■ 767 h

S pec ja lista  chorób  nerw ow ych

Dr. J. PRl i
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. . sg  — 
po odbyciu specjalnych studjów w zakresie eboról: ner­
wowych pod kierunkiem prof. C h a r c i -  t a  w Paryżu — 
m ieszka przy ulicy Kościuszki nr. 7, parter rto i W 
Br ykezyń skiego, obok gmachu W y d ija łu  krajowego 

Ordyuuje od 2 — 4 po południu.

Do dzisiejszego numeru dołącza się numer na 
okaz „Małego Światka", czasopisma dla dziocl i 
młodzieży.
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H A H I t  C A U W E L , 'W i e d e ń  I ,  S e l l e r s t i i t t e  7 . I

Skład p r a w d z i w y c h  gorsetów paryskich
d la  pań  i  dzieci.

S pecja ln e gorse ty  w ed łu g  zleceń lekarsk ich  
Własne wyroby pończcch, skarpetek itp. artykułówn

M A R J I  C A U W E L
W ie d e ń  I ., S e i łe r s t a t t e  7.

Przyjmuje gorsety do czyszczenia i naprawy.
Nadrabia pończot ty i skarpetki.

Bielizna Dra Jaegera.
Zlecenia z prowincji za pobraniem pooztowem odwrotną pocztą 

Korespondencja po polsku, francusku i niemiecku. 1768

60 lat p >*• jtdzoMiilA są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu katarńw, 
Irrytiicyj piersiowych, reum atyzmów, zwiclinień, ran, oparzeń.

odcisków i nagniotków pom iędzy palcam i. 533
We wszystkich aptekach. Hurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. M arri.

I MABZA C A U W EL, W iedeń  I, Seiłerstatte 7 . I

S W ie lk i w ybór fo rtep ian o w i 
•  SEYFARTHA i CZAYKOWSKIEGO *

w »  Lw ow ie, R y n e k ,  I. 2 4  (nad księgarnią)m
m
m
m
m
m
m
m
m
&

Mam zaszczyt uwiadomić Szan. Publiczność, że

główny skład PI WA beczkowego
z mego

m
m
m
m
m
&
m

m
€»
m

browaru okocimskiego
znajduje się u pana Ozjasza Wizla ulica flogu- 

sławsiawskiego, 1. 13; zaś

główny skład P I WA butelkowego
u pana S. Wicsera ulica Sykstuska, 1. 14.

Z powodu nadużyć niektórych restauracyj zawiadamiam, że li tylko 
w ninrejszem ogłoszeniu wymienione firmy mają prawdziwe

PIWO O K O C I M S K I E :

Polecamy S. p . Fortepjany, Pjanina i Fisharmonje, z najpierwszych |i§l] 
A® fabryk wiedeńskich i zagranicznych 1812

p o d  k o r z y g t n e m i  w a r u n k a m i .  ^

I®

H erm anna E liasza ul. Kopernika. 
Kucharskiego Jana  gm ach hr. Skarbka! 

(teatr).
Landsbergera Szymona pod „Szlikiem ") 

ulica Pańska.

I

Toepfera Naftuły, ul. Trybunalska.
Wi:xla M axa, ul Ormiańska.
W iesera S. ul. Sykstuska.
Glińskiego M. Hotel Angielski.
Ludwiga Jana  pod „Gruszką" ulica

Krakowska. ILandesa Jakóba pod „trzem a Krukami"
Jiirgensa W. ul. Krakowska, ć *  ulica H alicka.
Kósslor J. Restauracja kolei K aroli Mieczkowskiego K arola ul. Gródecka. | 

Ludwiką. jCensiasa S. ul. Gródecka.
Czaporowskiego W. ul. Jagiellońska.'Płoszow skiuj S. ul Akademicka.
F liega Józefa ul. Jagiellońska. |Rnsenbauma B. ul. T eatralna.
Euchsbalga B. pod „Turkiem " ulica Salzberga II. pod „czarnym Ć apkiem "!

Kopernika. | ulica Kazimierzowska.
Grafa F . ulica Karola Ludwika. Schralla Izaka ul. Gródecka.
Garfunkla O. pod „Polakiem" uliea Ważnego Jan a  ul. Czarneckiego.

Wałowa. Meyera H. ul Czarneckiego.
H.uida Jakóba pod „Hessem" ulica R apaporta M. H. pod „Papugą" u lieaj 

Zamar8tynowska. I Sykstuska.

Dziki, Kozły i Zające!
po najwyższych cenach kupuje 1907 m

Fryderyk Sehleicher
włosko-tyrolska owocarnia, róg ul. SykstusKiej I. 2. ||

\m sM

I!

Przylep iane  na szyby u okien, drzwi 
• Ł p. z ;is  ępuią, przez sw ą do­
braną grę barw i kolorów , naj­

piękniejsze* m alow id ła  na szkle.

PO LECĄ-‘"PO TANICH CENACH

A L O J Z Y 'H f i B N E R  L W Ó W
ul. Karola: ludwika I. 13.

X - . .  M a r e k
Lw ów , Rynek liczba 9.

G E Ó w m r  S K Ł A D  1801

POBTEPIAHÓI, P IM IS  i O R M O f.
W yłączne zastępstwo B o s e n d o r f e r a  
II e i * " m a n a. Gwarancja na la t 10. 
Sprzedaż także na raty miesięczne po 15 złr.

Największa W ypożyczalnia. 
Pierwsza konees. Szkoła Muzyczna.
Nauka gry na fortepianie w III, <-ddzia- 
łac-h od początków do wydoskonalenia. 
Nauka śpiewu solowego. P r o s p e k t  w szkole.

1979 Jan Gotz-Okonmski w Okocimie.

* M x x x * x * x * x x x ? 4 X x n x t m x } t x x x %

|  I I O T K h L  S A N K I  |
K  w Krakowie, ulUa Sławkowska. £
44 Administracja Eohela Saskiego ma, zaszczyt zawia- fi 
fi domić Szanowna Publiczność, źe cenę ’pokoi znaczni© fi 
fi zniżyła, a Zarząd Restauracji od L istycznia 1888 r. fi 
5  powierzyła I*. Bof^nsiewiczcwi dotychczasowemu fi 
fi Zarządcy Restauracji Grand-Hotelu w Krakowie 1924 —

X X X X X ^ X K X 7 t X K X X X >  W  X X X X X X X n i

A b o n o w a ć  m o ż n a :
Dzienniki rrolityezne, 
beletrystyczne, dla 
zabawy i 
naaki,
gazety mudne, 
czasopisma zawodowo, 
humorystyczne, 
gazety finansowe i 
kursowe, 
wylosowań spisy 
i różnych ciągnień, 

jakoteż wszelkie gazety światowe 
we wszystkich językach najwygo­
dniej w „Biurze dzienników" vl. 
Karola Ludwika 1. 9. Ceny ściśle 
oryginalne, dostarczenie szybkie, 

regularni i pewne. 1927
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Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .  |Kr*”? K

po 1 V, c-enta od w yrazj.

Bi l e t y  wizytowe, /Jip^oszeaia, dyplomy, 
plany, etykiety kupieckie i t. p. wy­

konuje po n is t Lob < eaach Z akład arty- 
ztyczno-litogiaiiczny Antonieg* Przyszlaka 

Lwowie, przy olicy K opernika 1. 9.we

Os o b a  z d o l n a  w  g o t o w a n i a  
s z y c i a  i  i n n y c h  r o b o t a c h  

k o b i e c y c h  d o m o w y c h  — m o l e  
z a r a z  b y ć  u m i e s z c z o n a .  W i a ­
d o m o ś ć  u l i c a  P a  o s k a  l i c z b a  7 .

uzdolniona w szyciu 
damskich według najnowszych 

wzorów, oraz w kroju, poleca się z wyko­
nywaniem robót w dumach j>rvwatnyoh. 
Łaskawe zgłoszenia: ulica K aR cza 1. 9, 
I. piętro,

NIEZAWODNE WYlCCZFNIE
"W przeciągu dwóch godzin 

i p o z b y ć  się T —le m ca  
bez przeczyść*02®0^* 

a n i prMd, ani 
pouiyoiu

Z R - y s u n lŁ i  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s .

Kapsułek 
pneeiw Tisiesnwi 

L: KIRNA
Odlat 15 używany 

. Środek w szpitalach paryz- 
^  "kich zawsze z nieomylnym skutkiem . 
W e Ltcoirie w  aptekach P P . Mi kol as cha 

i Wewióuflkiego.

Tanie i praktyczne podarunki 
ns Gwiazdkę

R. DITMARA

Ki l k a  o b r a z ó w  ś w i ę t y c h  (olejo- 
druków) tanio do sprzedania przy ulicy 

Kaleezej 1. 9, I. piętro . Zawsze po po­
łudniu.

p o c z t o w y  i  t e l e g r a f i c z n y
w Podhajeaeh, poszukuje e k s p e d y ­

t o r a  z uzdolnieniem telegraficznem. 485

R ządcę  D ó b r
poszukuje się do samoistnego zarządu 
dużego gospodarstwa wskutek wyjazdu 
w łaściciela na dłuższy czas za granicę 
za wynagrodzeniem odpowiednią tran tie- 
mą od dochodów lub stałą peDsją i ordy- 
narją. Kaucja jest żądana do wysokości 
20.000 złr , oL Której 7 ° , będzie płacone 
i takcwa na hipotece zabezpieczona być 
może. Zgłoszenia przyjmuje Redakcja pod 

literam i P .  K .  1975

|  Z a ł o ż o n y  |

H

N a  z i m ę
poleca 1916 ».

handel płócien
i bielizny stołowej

Fr. ffltóa 1
we Lwowie

B I EL IZ NE

Z powodu zupełnej restau racji lokalu. 

K S I Ę G A  B »  U
K .  Ł U K A S Z E W I C Z A

we Lwowie 1923
w y p r z e d a j e  s w e  z a p a s y  m a g a '  
z y n o w e  o  3 0 - ,  t a n i e j ,  od cen wła
snyeh. N iemniej bogaty wybór książek 
stosownycn na gw iazdię sprzedaje się bar 
dzo tanio. K atalogi w jsy ła j^się  odwrotnie

systemu dr. G. Jaegera
Kaftaniki 

K A Ł E N O A Y  
i Skarpetki

wełniane i bawełniane
w największym wyborze.

i
H

O

K

X a ś w i ę t a
n a jn o w s z e  k r a w a tk i

kapelusza i rękawiczki
oraz w yroby skórzane szczególnie 

n a  p r e z e n t a
poleea

w ha eizinriE
A LA VILLE DE PARiS

Plac HaJicki 2. 1.960

G abrye l S łark .

1 7 S 9 . T
Rozsyłkę Win

w bardzo praktyezi yeh oplatanych gesior- 
kach zawierających i  litr czyli 59, b ńelek 
do wszystkich staeyj poeziowych uskute­

cznia

S K Ł A D  W I N  
J a n a  B a u m a n a  w  B o c J t n i .

Ceny wraz z gąsiorkiem :
Bąsiorek Hegeiajikiego Nr. I. 2'30

Nr. li. 2-5o
Nr. III 3-75

„ Samorodnego . 310
„ „ szlachet. Nr. L & 6(

b Nr. IL 1 to
„ Maślacza I. putowego * 7?
„ MaALaoza II. ] utowezo 6 —
b M -łi- \ w 111. pufowtwo 7 50
, Tokajskiego Auibrueh V. p. 12-—
„ Erlauera zerw inego 2-45
„ Erlauera „ stars*. 3' — 
,, Mailberger ad itr biał 2'60
„ Crui_, oliiK.rchuer aostr.

biał. lo72 . 3 20
„ K o n iak i francusk iego  b ija -

nvj flrmy B arnat et F lis  
w Cognac . 1P50

„ Koniak sŁ try  a roku
ISS9  B rando  kno  

194o Cbantpoano i*- —

Zamówienia uskutecznia natychmiast

Praffyborne w matu i zapacLE
przez sprowadzane

H E R B A T Y
c ł i Ł r i s r i Ł i e ,

a mianowicie : ‘/i  kilo
Nr. 0. „A ssam -Pecco-M andarin" naj- zł.

przedniejsza mieszanka arom. 5 '— 
Nr. 1. „Taszu* Perła chin żółto-kw. 4 ‘— 
Nr. 2. „Juntojczan Pecha,“ biało-kw. 4 ' -  
Nr. 3. ,N andżyn,“ czarna mocna . . 3 20 
Nr. 4. „Souehong." mała narko‘. . . 2 8u 
Nr. 5. „Congo," fam ilijna dobra . . 2-— 
Nr. ó. .P roszek  herbaciany" . . . . 1 50 
Nr. 7. „W ysiewki,“ z najlep. herbat 1 70 
Nr. 8. „Souehong," najpizedniejsza

w orygin. drewn. skrzynkach 4 '— 
Nr. 9. „Souehong," powyższa na wage 3 60

poleca handel iso2 b

SI. l iB E I E W I U Z ś
we Lwowie, w .Rynku 1. 42.

N A  G W I A Z D K Ę !
poleca swój wielki nakład

przepysznych k&lążek ohrazko- 
1 fp t \ ^ i ^ < t « w y c h .  bibljotekę 

dla ludi "iłooj '6źy (ciekawe powieści), 
rożnych zajęć dla dzieci, wybór tych ksią-
cnwAort fcr w Pięknych oprawruh,
EDWARD FEITZINGER w Cieszynie (wyższa 
brama). — Katalogi przysyłają się bez­

płatnie. ‘ " 034

Poszukuje się

N adleśniczego
i

Rachmistrza.
Zgłoszenia pod adresem: Zarząd 

Dóbr w Radziechowie. 1976

03

e k. kraj. uprz.

skład fabryczny lamp 
LWÓW

plac Marjacki
po leca:

S a lo n o w e ,  
w is z ą c e , sto jące, 

i  ś c ie n n e  w  b rą za ch  
k o m p o z y c ja c h  i m a io lik c m  e.

Ogromny wytór po cenach itSych fabrycznych.
1 R y s u n k i  n a  ż ą d a n i a  g r a t i s . 1817 I

Skład fabryczny
farb , lakierów, pokaatćw, ehcatikaljl, 
kiszek guuowycb I artykołów brewarni 

czych, eraz haadel materjałów

we Lwowie, pud 1. 13, ul. Karola 
Ludwika l w loicalnościach niegdyś 

cukierni Rotlendera).

Specjalny handel artjtałów co oijth

p o le c a :
Śrut, lotki, kule, kapsle,
Uniwersalne smarowidło na skóry, 
Czernidło i lukier do skór,
T ran  rybi do skór,
Tłuszcz do broui,
Podeszwy konopue, filcowe i korkowe, 
Płaszcze gumowe nieprzem akalne,dam ­

skie 1 męskie,
W ałeczki do ukiei. białe i brązowe, 
K it i gips do okien,
L ich tarze beuzynowe,
Rogoża, kokosowe i żelazne,
L atark i stajtnne i ręczne,
B atog, kompletne i biczyska,
Skorki irchowe do pow >zow,
O ąb ii lOaletowe i powozowe,
W sgi kuohenue,
Sikawki ogrtdowe i do oranżerji, 
Sztalugi i wszelkie przybory malarskie, 
Koneweczk. na naftę,
W szystkie gatunki szczotek,
Hegary, klysopompy e to ,
A rtykuły chirurgiczne,
C erata na stoły i podłogę,
Maszyny do korkowania,
Korki i kapsle ao flasz, k,
Farby  olejne i lakiery,
O m v, do maszyn,
Węże gumowe i parciane,
A rtykuły browarnicze,
Pasy i gurty do masayn,
Prepar»ta do wyniszczania owadów. 
Masa francuska i woskowa do podłóg, 
L akier w izesciu kolorach do podług 

1 wiele innych artykułów, które 
w mym izc iegó łow ya  Lenniku są 
oznaczone.

CenniK na żądanie' gratis i  franco 
wysyłam.

W iie ia ie  informacje odwrotnie udzie­
lam . 17ao

Na św ięta!
Mam zaszczyt zawiadomić Sz. Pu­

bliczność, ze główny skład

P i i a  lm t e lf c o ie p
różnego gatunku, a mianowicie:

Pilzneńskie eksportowe, 
Pilzneński leżak,
OkocimsLie marcowe.
Lwowskie marcowe z browaru 

Lilienfelda,
Porter krajowy, wyrobu Jana 

Gótza w Okocimie, i 
Bock okocimski,

znajduje się u mnie przy ulicy 
Sjkstuskiej 1 14.

Łaskawe zamówienia na prowincję 
uskuteczniam natychm iast.

Z poważaniem

S. W ieser.
Telefon nr. 119 do użytku Sz Publiczności.

Dr.

Nie ma fw  Mli zębów*
przy u ijc iu  sław nej na świat cały i 
prawdziwej e. k. nadw ornego dentysty

Anaterynowej 
wody do ust

jako piezerwatywy przeciw  wszelkim 
chorobom zębów i ust, jako uznanej 
wody do płukanii w onronicznyck bo­
lach gardła i niezbędnej przy używaniu 
wód m ineralnych, którj. w połączeniu z
ffg-  D r .  P o p p a  p r o s z k i e m  d o  

z ę b ó w  l u b  p u - l ą  d o  z ę b ó w
zawsze zęby zdrowe i piękne utrz>- 
niuje.

D r .  P o p p a  p l o m b a  d o
z ę b ó w ,  do w ypełniania samemu 
zębów dziurawych.

g j  D r .  P o p p a  m y d ł o  z i o ł o w e
Lir.eeiw wyrzutom skóruyht każdego 
rodzaju i doskonałe  do kąpieli.
Ceny i A n a te ry n o w a  w od a

d o  u s t  5j ct., 1 z łr ., 1 złr- 40 et. 
A n a t e r y n o w a  p a n  t a  d o  s z ą b o w  
w puszkach 1 złr. 32 ct. A r o m a t y ­
c z n a  p a s t a  d o  z ę b ó w  po 3o ct. 
P r o s z e k  d o  z ę b ó w  b3 ct. P l o m ­
b a  d o  z ę b ó w  1 złr. L M y d ło  z i o ­
ł o w e  3U ct.
g f  O strzega  s ię  -w y ra źn ie  p r z e d  
z a k u p  n e m  j tu s z o w a n e j  *•"*_ i* 
a n a te r y n o w e j d o  iw t ,  k tu r a  
w e d łu g  a n a l iz y  zawie-.ra n a jw tę -  
cej z a r o v 'iu  szkodH i 'ryrh s k ła ­
d n ik ó w .

S k ł a d  g ł ó w n y :

Wf d e ń ,  miasto, B o g t t ł>rgałs,6 2.
D o  n a b i c i a  w e  w s i  > u ł k i i  : 

a p i e k a e h *  droguerjaeb i składach 
pcifurn 1869

Premjowane na wystawach 
światowych: w Londynie 
1867, v i ary it; 1867, w W.e- 
dału 1873, u  Paryżu 1878.

Fortepiany na raty
dla W iednia i dla prowincji kouoertowe, 
lafonowe I krótkie jak  również pianina 
i fabryki na cały św iat znanej tirme eks-

Sortowej Gottfr. Cramer, Wilii. Mayer we 
JeanSu, po 380, 400, 450, 500, 550, 600, 

650 zł. Fortepisny innych firm 280—350 zł. 
d a z ie r -T tr s c h le is i t  u . J M ih -A n s ta lt  
v. A . Thi, r f e l d e r , W ie n , V I I .

J fu rg g a sse  71. 655

Przed kupieniem
Gratis każde Wino (z wyjątkiem 

Siampana) można próbować!
JL Ś W I A T A

WINA 1909
Wyciąg z głównego cennika:

■“ ^ l f l .  wyb "Wir.a węgierskiego . — '40
S l  n B Zieleniaka. Nr. 1. . —%

b „ II. —'65 
n H I . - '8 0

negyaU yera . . —-yo
baiuorodn.-ra . 1-—

„ starego . 1'20 
Ofnera Adelsbergura . —-80 
R ustera słodk. . —'90
Budaja . . . .  —‘60 
lle tzera  . . —-40
W eidlingeia . — -65
N usbergera . . — (55
Y óslsuura . . . —-30

p Schluuibcrgi l a -  -90
Klosterneubuigera . — -9 i

OA3
5 3O

1
1 
1

fa j i
S2 l 

1 
1

Ł i l  

1
fa j i

i !CD i

Właściwą, najbardziej w tym kraju rozpowszechnioną 
chorobą, jest złe trawienie. 746.

Modna kuchnia i modny sposób życia są przyczyną tego cierpienia, które na 
nas spada niespodziewanie. N iektórzy cierpią na piersi i bok a równocześnie i krzyże; 
czują się zuużeni i senni, mają zły posmak w ustach, zwłaszcza rano; na zębach 
zbiera się rodzaj lepkiej cieczy ; apetyt ich zły, w żołądku uezuwają ciężar, a w jamie 
brzuszuej szczególny rodzaj obwiśiiienU, które nie usuwa przyjmowanie pokarmów. 
Oczy zapadają, ręce i nogi zim nieją i stają się lepk ie; niebawem następuje kaszel, 
z początku suchy, po kilKu jednak miesiącach połączony z zielonawemi odpływami; 
pacjent czuje się ciągle znużonym sen zdaje mu się nieprzyuosić żadnej u lg i ; staje 
się dalei nerwowym, drażliwym i zniechęconym, opanowują go złe przeczucia; gdy 
się raptem  podniesie, czuje się odurzonym dostaje zawrotu głowy; kiszki jego są 
zatkane, skóra sucha i gorąca, krew staje się zbita i zatamowana, białko w oku 
przybiera barwę żółtaw ą; uryna bywa skąpa i ciemno zabarwiona i po dłuższym 
staniu zostawia osad; chory połyka jadło chciwie, przyczem ueztiwa smak raz słodki, 
to znowu kwaśny, co znowu połączone jest często z biciem serca ; siła wzroku się 
osłabia, przed oczami okazują się czarne ulamy a chorego opanowuje uczucie cięż­
kiego wycieńczenia i osłabienia. Wszystkie te symptomata następują stopniow o, po 
sobie, i trzeba przyznać, że przynajm niej ludności tego kraju na tę lub podobną 
chorobę cierpi. Przez ekstrakt 81iakera b,erze trawienie potraw taki obrót, że eho- 

1 reniu ciału można wprowadzić pożywienie i przyprowadzić je  do pierwotnego zdro­
wia. D ziałanie tego leku jes t istotnie cudowne. Miliony i miliony flaszek już sprze­
dana a nadzwyczajną jest także Ji-zba świadectw poświadczających leczniczą siłę 
togo lekarstwa. Setki chorób, noszący h rozm aite nazwy, gą uastępstwein n iestra­
w ności; gdy się jednak ten ostatni błąd usunie, znikają i iline, będące tylko sym­
ptomami rzeczyw,stej choroby. Lekarstwem tern jes t ekstrakt SLiikera. Świadectwa 
tysięcy, mówiąeyth chwalebnie o leczniczych tegoż włajościach p o t..ierdzają to 
bez wątpienia Ź lakoinity ten środek nabyć można we wszystkich aptekach.

Osoby, cierpiące na zatkanie, używają „ S e f g l a  P i g u ł k i  r o z w a l n i a -  
J U C c '’ w połączeniu z t kstraktem Shakera. 8E .EÓ JL A  P A D ł f Ł K I  rozwalnia- 
jące leczą zatkanie, wypędzają febry i zaziębienia, uw alniają od boln głowy i żół­
taczki. Kto je raz sprooował, z pewnośCL używać będzio dalej.  ̂ Skutkują zawsze 
i niesprow.idzają bolo w. Ceua 1 flaszk1 eksOaktu Shakera 1 złr. 25 ct ; 1 pudełko 
„ S e i g l a  p i g u ł e k  r o z w a l n i a i s i c y c h ”  r>u ct.

Właściciel ,.e k s t r a k t u  S l i f t k e r a ”  i S e i g ł a  Pigułek A . J. 
W M f T P ,  L , i » i i t e d  L o n d o n  » 5 .  F A d l N G D A N  K O A D  E .  € .

S k ł a d  g ł ó w n y  i c e n t r i i t l n a  r o z s y ł k a  J a n  N e p .  W a r n a ,  Apteka 
„pod złotym Lwem“ w k romieryźu (Morawia) i w wielu aptekach Austrji.

t  z ł r .  N o w o ś ć !

Sensacyjne!
6 złr The Plora 6 złr.

N ajtańsza, prastyczna i dobrze fuDgująca

M a s z y n a  d o  s z y c ia
szyje wszelkie m aterje od najcieńszego szy­
fonu do najmocniejszego sukna. Gwarancja 

S fc ż S E ś * ms» najzupełniejsza.
„Dorothy“ — Maszyna do szycia z podwójnym słebnem złr. 13.

C era wraz z przyborami: o  i g i e ł ,  o l i w i a r k a ,  d ł u t k o ,  o b c a ż h i
6  z ł r .  wraz z łatwym s p o s o b e m  n ż y c ia . .  Rozsyłka za pobraniem lub 
poprzedniem  nadesłaniem należytose prze/. M . R u n d b a k i n a  w  W i e ­

d n i u ,  II., T aborstrassi’ 28. 650

lejnoty Miasta Krakowa ctintr. w^ ozdobnych okładkach,
zawierające 24 widoków w ehromolitografiach, przedstawiających 

n a j w s p a n i a l s z e  i n a j p i ę k n i e j s z e
Z A B Y T K I  i  P A M I Ą T K I  K R A K O W A

podług oryginalnych akwarel 
J U L . K O S S u K A  i  ST . T O N I)O S A , 

z tekstem historycznym o 24 arkuszach prof. Dr. W ł. Luszezkiewicza, 
oraz przedmowa prof. Dr. Mar. Sokołowskiego, wyszło nakładem  firm y: 

K U T R Z E B A  i H U b C Z Y i S lS K I  w  K r a k o w i e .  
Znakomite to dzieło, wypracowane przez pierwszorzędne siły arty­

styczne naszego kraju i wykonane w największym europejskim zakładzie 
artystycznym , polecamy gorąco Szanownej Publiczności. 1941

SZPRYCGWAIUE MAT1C0
P P .  G R IM A U I jT  i  K o, A p te k a r z y  w P a r y ż u .
P rz y rz ą d z o n e  w y łączn ie  z liści p e ru w iań sk ie j ro ś liny  

Matico, szp ry co w an ie  to  zasłuży ło  sobie w  p rzec iąg u  lal. 
k ilku  n a  p o w szech n e  w zięcie. Leczy w  b a rd zo  k ró tk im  
czasie n a ju p o rc z y w sz e  rzeinczki.

W  Paryżu, 8, ulica Ymienne, i w głównych aptekach.

W e Lwowie <v aptekach pp. Mikolascha, Piuckera, Wewiórskiego i Sklepińskiogo.

1‘"“ 1 „ ,, Goldeka Sehlumbergi ra
  ̂1 „ ,  Goldinarke R eisiug ira  i —
,^ -o iftz  wiole innych W IN szampańskich,
i  reńskich, franeusLich, hiszpańskich itp.
^ H ó d L l :  kminkowa, pomarańczowa,

wiśniowa, złotówka, różówka itp. 
1=1 $  fl. 65 et. 1, 35 ct.

Kontuszówka fl. 60 ct. '/i 30 ct. 
,—. m i ó d  j« M to w s k l  flaszka 5u ct.

poleca

H a n d e l  win i delikatesów

ST. WOJCMMIEGO
ró f  ulicy Akademickiej i Chorężtzyzny,

W

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE
OPACTWA F E C A M P  we F R A N C JI

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu 
i utiudzająey ap e tjt. 531

JEDEN z NAJLEPSZYCU LIKIEhOW .

W IN A  SZAM PAŃ SK IE
Extra (demi-doux) Eztri-D1 y (gee) CrBUiKllt Rose (demi-doux)

FIRMY G E O R G E  G O U L E T  w REIMS
D O S T A W C Y  D W O R Ó W :

Cesarzowej Indyj i Królowej W. Brytanji, 
Króla Holenderskiego,

Następcy tronu Angielskiego Ks. Walji.
1796 a

N a j n o w s z y  w y n a l a z e k .

W ym ag.e, aby ety- / j
kieta kwadi atow - znaj- 7
dowała się na spodzie ' —  
butelki z własnoręcznym 
podpisem głównie dyrygującego.

bkład główny w  F E C A ^ t ł *  w e  F r a n c j i .  Agencja główna 
w Paryżu, Boulevard Hausiuan 76. „Prawdziwy lik ier B enedictine“ znaj­
duje się w składach następujących domów, które się zobowiązały nie

sprzedawać fałszerstw  i naśladownictw 
tego wybornego „Likieru Berediotiue", 
we Lwowie pp. Nathan Erandler, agent, 
F . W Królikowski, ulica Kopernika 
1. 7, St. M arkiewicz, Rynek 1. 23.

I kfL-TAHLE UQUEUR BLcscirTNB 1
Jtarąues d^posśes ea France et i  rfitrangtf

Stósowne »* podarunki n» Gwiazdkę i Noworoczne!
Niezbędna dla każdej gospodarki d o m o w e j

N a j n o w s z a  n n i w e r s a l n a  m m ]n d o  p r a n i a
patentowana we wszystkich Państwach.

Szanownej P. T. Pub li­
czności mianowicie Szano­
wnym Gospodyniom i Wszyst­
kim, którzy się interesują 
praktyczną i racjonalną, oso­
bliwie postępowi czasu odpo­
wiednią nowością w dziale 
czyszczenia bielizny; niech 
s łu ży  do wiadomości, że tą 
maozyną jedna osoba w 2 — 3 
godzinach z ła tw ością tyle 
bielizny zupełnie czysto w y­
pierze , ile najzręczniejsza 
praczka w jednym dniu rę­
kami wyprać jest wstanie.

Korzyści z tej maszyny 
są następujące:

Zaoszczędzenie znaczne 
psucia bieazny, najzupełniej­
sze oczyszczenie bez wszel­
kich domieszek chemicznych, 
zaoszczędzenie czasu, mate- 
rjału do palenia i m ydła;

nadto nie trzeba poprawiać 
pranie  rękam* i można użyc 
do tej roboty zwykłego chło­
paka służbowego.

P ran ie  może się odbyć 
w pokoju, kuchni, sieni itp. 
ponieważ maszyna ta ła tw a 
do przeniesienia a przez swe 
szczelne zamknięcie ochrania 
od nieprzyjemnej wilgoci 
umożebniając Paniom gospo­
dyniom i Panienkom być 
czynnemi w lepszych ubio­
rach, pranie idzie bardzo 
spiesznie od ręki, ustają nie­
przyjemne długotrwało p ra ­
nia domowe.

Przy nowych budowach, 
ustawienie p raczkam i jest 
bezpotrzebne, ponieważ tę 
maszynę wszędzie używao 
można nieuszkadząjac m u­
rów ani reż urządzenia 
w  pokojach.

n a j n o w s z y  i n a  | to jo « I ;  ó o z s z y  
a |> a i* a t  d r u k a r s k i ,  umożliwiający 
k a ż d e m u  s p o r z ą d z e n i e  i i i o g i - i i -  
f i . - z u i e  p i ę k n y c h ,  c z a r u y e ń ,  
n i e z m i e n n y c h  k o p j i  p L s m . 
r y s u n k ó w .  i ó i o g r a i i j  i  n u t .

S k u t e k  p o r ę < z o u y. 726

Cle Fraacail Se F Antocojiste „  *
P o s z n k u j e  s i ę  z a s t ę p c ó w  i o d s p r z e d a w c ó w  po wszystkich miastach.

Ostrzeżenie przeciw pe drab biczom.

P a s tll le s  de

TAMAR
INDIEN

GRILLON

Owoc przeczyszczający, orzeźwiający
PHZ C W

Z A T W A R D Z E N I U
i słabościom  które mu tow arzyszą » o to : 
K RW A W N ICO M , ŻÓŁCI, B r a s o w i  A PETY TU , 
DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDLAI K lSZEK  l t.d.

B ardzo przyjem ny do zaży w an ia ,-  nie zawićra 
w  sobie żadnej c z ą s t k i  drażniącej. -- bierze się 
nie zmieniając w  niczśm ani pr: yw yknień ani 
zatrudnień  codziennych.

M ieibcdny i n ie« » k « d liw j Dawet kobietom 
brzem iennym , położnicom, dzieciom i starcom . 
Spzedaje się we w szystkich składach m ateryaiów  

aptecznych i w  aptekach.

P a r i s ,  E . G r .l lo n ,  2 7 ,  r u e  R a m b u t e a u .
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Cena jednej maszyny uniwersalnej złr. 40. Przyrząd 60 czyszczenia (Wringer) złr. 16
Wyłączny skład dła Galicji i Bukowiny u

A Ł O J K I I G O  H i l S I E
v,< Lwowie pod I. 1 3  ulica Rarola Ludwika.

Specjalny sk ła d a rtyk u łów  gospodarczych i  sk ład  faT.ryczny farb , le_k*erów, 
p M t O n ,  cfcwnik a lg , kiszek gum ow ych  i a rty k u łó w  brow arn iczych

o r a z  H A N D E L  M A T E R J A Ł Ó W .

Skład fabryczny o g n i o t r w a ł y c h  k a s żelaznych
z ces. król uprzywilejowanej fabryki l i 69

F E L I K S A  B Ł A  Z A C Z E K A  w Wiedniu.
Wyiąpzpy i jedyny główny skład fabryczny francuskiej masy do zapuszczania podłóg.

A J S T I D I E I . l A
nowe odkryty

|  PROSZEK ZAMORSKI
®  zabija: pluskwy, pchły, szwaby, karaczany, mozgole, muchy, mró- 
ś j  wki, stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną nie- 
^  mai szybkością i pewnością tak daiece, że z istniejącego pokolenia 

owadów ani ślad nie pozostaje. Prawdziwy i tanio do nabycia

w Droguerji J A N D Ć ŁA
13 „zum schwarzen H und,“ flusgasse 13 

(13 Dorninikanergasse 13, 11 K ettengasse 11) w  B radze

W
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fi' W E  L W O W IE : Zygmun1 R ieker, aptekarz pud BSreurnru) Ortem,“ 
P io tr M ikulaseh,pou „Gwiazdą", Józef Hanke, Alo.iiy Ilabaer, Jakói Belb u apt.,

91 P. G ilhofer apt., Karol Bayei. ulica KrakowsŁ B IA ŁA : E . Kruppa. BIECZ :
^  W. Fuseh apt. BRODY : Landesberger apt. CHODORuW  : St. Dyszkiewiez apt.
A  FRYSZTAK: Jan  Zaniewski aptekarz. ,:il iINIANY; A. A. Helny aptekarz.

GRÓDEK koło Lwowa: Antoni Lippus. JA SŁO  : R. Palchy apt.K O ŁO M Y JA :
’M' E . Stenzel apt., J . Sidorowicz apł KOSSÓW: S. Bursa apt. K RA K uW  Antoni 

Hawełka, E. R adler apt., Stoekmar apt. i W . Redyk apt., Kenst. Wiśniewski 
rA l apt. KROSNO: Jan  Łazarowicz. KULiKÓW  : B. Misiułek apt. KUTY: Ale- 
JPJ ksander Zagajewski apt. KOPYCZYNCE: Maksym. R eder a.it. NOWY 

TA R G : Ad. Baumannn, K. L auer, S. Holzgriinn. NOWY SĄ CZ: T. Gros- 
§1  sbard. S. Lichtmann. N IE M IR u w  : K. Przedrzym irsi i apt. PR ZE M Y ŚL :
M 1 A. Faliszewski. SOKAL: Eug. W ysoczański apt. ST A N ISŁA W Ó W : A. 
m Beil aptekarz. STAREM IASTO : A. Palneh apt. SUCHA * K. Czernicki 
(K* apt. TARN OPO L: F r. Jam rogiewiez ant. E. F rantz. T A R N Ó W : M Adler 
A l  apt., A. Berger, W. M ildner. J .  S teisenberg ._ W A DO W ICE: T. Kurowski 
A  apt., T. R auehbergei. ZŁOCZÓW : Józef Gódl. ŻYW IEC : M. P aw łoszk iew icz .___

i raUktor edpOwifidiiKlfi^: J ó k f r f  L* I kił w r «ek i P»pi«r a fabryki oierl*n*U«j. Z Drukarni „D ennika Ruskiego" pod zarządem J a n a  M i 11 i g a.


